
Załoga Huty im. Lenina

do współzawodnictwa
z innymi hutami w kraju

nacisk w zobowiązaniach po­
łożono tu na zwiększenie wy­
dajności podstawowych agre­
gatów — baterii koksowni­
czych.

•-I

Rokowania

0031011488

w Genewie

koksochemi.cz-

wartościowe są
załogi wydziału

\ Odpowiadając na wezwanie hut: im. B. Bieruta
W Częstochowie, „Florian", „Zawiercie", „Kościuszko"
i huty „Ostrowiec" — załoga Huty im. Lenina przystą­
piła do współzawodnictwa długookresowego między za­

gładami hutniczymi w całym kraju.

Celem tego współzawodnic­
twa jest wykonanie planu III

kwartału br. we wszystkich
asortymentach j wskaźnikach,
dalsza obniżka kosztów wła­
snych oraz polepszenie jakości
produkcji.

Wśród zobowiązań zgłoszo­
nych w toku narad wydziało­
wych przez załogę Huty im.
Lenina, na czoło wybijają się
zobowiązania załóg wydziałów:
wielkopiecowego, stalowni o~

raz zakładu

nego.

Szczególnie
postanowienia
wielkopiecowego, która zobo­
wiązała się wykonać plan pro­
dukcji surówki w III kwarta­
le br. w 101 proc, oraz obniżyć
ilość nietrafionych spustów o

11,7 proc., przy jednoczesnym
podniesieniu jakości produkcji.

W celu zagwarantowania
pełnej realizacji tego zobowią­
zania wielkopiecownicy Huty
im. Lenina postanowili szerzej
niż dotychczas stosować nowe

metody pracy wypróbowane w

hutnictwie radzieckim. M. in,
zostanie wprowadzona na obu
Wielkich piecach metoda tzw.

nawilgacania dmuchu, pozwa­
lająca na lepsze i bezawaryjne
prowadzenie pieców.

Stalownicy Kombinatu im.
Lenina, którzy od momentu
uruchomienia zakładu stale i

systematycznie wykonują za­
dania produkcyjne zobowiąza­
li się obniżyć o blisko 14 proc,
ilość nietrafionych wytopów, a

także organizować szybkościo­
we 1 przyspieszone wytopy.

Duże znaczenie dla pełnej
realizacji planu III kwartału
br. —

. ostatniego roku Planu

6-letni-ego ma w Hucie im. Le­
nina praca zakładu koksoche­
micznego. Dlatego też główny

GENEWA
18 bm. w godzinach rannych

odbyło się w* Genewie ósme
z kolei posiedzenie ambasado­
rów Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Stanów Zjednoczo­
nych. Posiedzenie trwało dwie
godziny i piętnaście minut.
Omawiano w dalszym ciągu i
sprawę repatriacji osób cy­
wilnych. *

Następne posiedzenie wy­
znaczone zostało na sobotę
20 bm. Przewiduje się, iż te­
matem obrad będzie nadal ten
sam punkt porządku dzienne­
go.

I

NAJŚCIE POLICJI
ADENAUEFiOWSKIEJ

NA LOKAL KPD

BERLIN

16bm.w

lękali zaj-
klerownic-

Agencja ADN donosi, że

Kilonii policja wtargnęła do

rowanych przez nfejscowe
twe KFD. W czasie rewizji skonfiskowa­
no wydaną przez Komunistyczną Partię
N emiec broszurą o pianach rządu Ad»-

njuera w dziedzinie rcmiiitaryzacji Nie-

nCac zachodnich. Policja przeprowadziła
rrwnloż rewizje w redakcji organu

KFD „Ncrddcutschcs Echo”.

❖

ZWYCIĘSTWO
STRAJKUJĄCYCH

AKTORÓW
:z NOWY JORK

W Hollywood zakończył się po 12

tfniach strajk aktorów filmów lelewi-

xyjnych. Strajkujący, którzy domagali

•ię honorarium za każdą projekcję fil­

mów, w jakich biali udział, osiągnęli
całkowite uwzględnienie swych żądań.
*ned strajkiem płacono Im jedynie za

pierwszą projekcję oraz pewien procent

Hj sumy za następne.

❖
KŁOPOTY WROGÓW

POKOJU
NOWY JORK

Przedstawiciele Departamentu Obrony
USA — pisie „New York Times" —

wyrażają zaniepokojenie z powodu... u-

jąwnlających się po obu stronach Atlan-

Prnl^fnriuate trszyatleich krnjóir, tąc»cie sir

Gazeta
Wvii. A
Cena 20 gr

Jadą wozy ze zbozeni

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, piątek 19 sierpnia 1955 r. Nr 197 (2157)

w pow. pro-
■spółdzielcy

Kochamy swoją
Ojczyznę

choć mieszkamy poza jej granicami
Dzieci Polonii zagranicznej na przyjęciu

w Urzędzie Rady Ministrów

WARSZAWA
Niecodzienni goście bawili w dniu 18 bm. w pięknym

ogrodzie Urzędu Rady Ministrów przy Krakowskim
Przedmieściu. Na przyjęcie, wydane tu przez Prezesa

Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza, przybyły dzieci

polskie z Francji, Belgii, Austrii, Holandii i Danii. Spę­
dziły one sześć tygodni na koloniach w najpiękniej­
szych miejscowościach wczasowych Polski, poznały le­
piej swój kraj ojczysty, zawarły nowe znajomości
i przyjaźnie ze swymi rówieśnikami
zakończenie swego pobytu
sza wy.

zaproszone

z Ojczyzny. Na

zostały do War-

Po 15 latach

wrócili

do Ojczyzny
14 VIII 1955 r. na pokła­
dzie statku „Jarosław Dą­
browski" przybyło do

Gdyni dalszych pięciu re­
emigrantów, którzy po la­
tach pobytu za granicą
wrócili do kraju. — Na

zdjęciu: oficer Kazimierz
Kochmański żegna w por­
cie gdyńskim reemigran­
tów (od lewej): Józefa Ski­
bę, Józefa Niechwieja i
Wiktora Nowickiego. Po

prawej — kapitan statku
Ausztukaitis.

Na twarzach zgromadzonych
dzieci maluje się duże wzru­
szenie, gdy na ich powitanie
wychodzą: minister oświaty
W. Jarosiński, kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych — M. Naszkowski, wice­
minister zdrowia — B. Kbżu-
sznik, zastępca szefa Urzędu
Rady Ministrów, wiceminister
S. Tołwiński, przewodniczący
CRZZ — W. Kłosiewicz, człon­
kowie Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy oraz

przedstawiciele organizacji po­
litycznych i społecznych.

— Witamy Wał serdecznie, drogie,
kochane dzieci — powiedział do mło­

oświaty — W . Jarosiń-

ludzle, Jak uczę tlą

żo ftli w Falset

it praca test I kia

\

Ia.ko pierwsi v

szowickim —

z KOSCIELNIK zameldo­
wali o wykonaniu roczne­
go obowiązku w dostawach

zboża, i to w 150 proc. Zo­
bowiązując się nadto do­
starczyć do końca bm. dal­
sze 8 q pszenicy, zwracają
się za naszym pośrednic­
twem do wszystkich spół­
dzielców i gospodarzy indy­
widualnych w swoim po­
wiecie z przypomnieniem
hasła „KTO ZARAZ DAJE,
TEN DWA RAZY DAJE!"

Chłopi ze wsi MYSŁAW-
CZYCE (grom. Kościelec brym
Pińczówski) wystąpili z do­
stawą zbiorową, przywożąc
do punktu skupu 7 ton zbo­
ża. Wysokim procentem wy.
konania obowiązku wyróż­
nili się: B.Kwiecień, J.Wie­
czorek, J. Siejko, St. Gawę­
da, J. Kozera.

Korespondent Z. SŁO-
WIAK telefonuje z LIMA­
NOWEJ:

„Mimo opóźnienia żniw,
wielu gospodarzy w na­
szym powiecie rozpoczęło
om loty z zamiarem szyb­
kiego podjęcia dostaw.

Pierwszymi na punkcie
skupu byli Rozalia Glen
i Franciszek Sukiennik z

MORDARKI, którzy w

całości wykonali swój o-

bowiązek roczny".
Co mówią te meldunki?

Że już prawie we wszyst-

powiatach chłopi za-

dostawy, a skoro za-

je jedni, nie powinni

kich

częli
częli
zwlekać inni. Może w któ­
rejś gromadzie ciężko z o-

młotami, może zatrzymują
je awarie maszyn czy np.
brak oświetlenia umożli­
wiającego młockę także w

■nocy? Tam zespół powiato­
wy powinien skierować na­
tychmiast skuteczną po­
moc. A jeśli przyczyną wol­
nego tempa jest tu czy tam

wpływ wrogiej propagandy
— jest rzeczą KP wzmocnić

daną gromadę czy wieś do-

aktywem politycz­
nym, który zdemaskuje
siewców plotki, rozwieje u

pracujących chłopów wąt­
pliwości.

Takie są niezawodne
środki przyśpieszenia tem­
pa dostaw, które — jak wi­
dzimy z poniższej tabeli

wykonania planu sierpnio- .

wego do dnia 18 bm. — jest
jeszcze bardzo mizerne:

BOCHNIA 0 3 proc.
BRZESKO 1.8 •«

CHRZANÓW '. ).2 it

DĄBROWA T. 4.7
u

KRAKÓW 10a
MIECHÓW 1.5

u

MYŚLENICE 07a
OLKUSZ • 35u
OŚWIĘCIM 20u
PROSZOWICE 2.7

a

TARNÓW 1-4 u

WADOWICE 0.3

Urodzaj gwarantuje
wykonanie planu!

/'A to garść wiadomości od naszych
z ostatniej poczty:

PŁAZA, powiat
chrzanowski. .,W

mojej okolicy uro­

dzaj zboża jest o

wiele lepszy niż w

poprzednim roku.

Przy omłntach oka­

zuje się. źe ziarno

jest czyste, zupełnie
nieporośn.ęte” —

pisze koresp. J . LA­

NO SZKA.

pie szło koszenie o-

raz zwózka dobrze

wysuszonego zboża

u spółdzielców w

Inwaidzie. Nie ma

mowy o porośnię­
ciu”. (Koresp. St.

SPORYSZ).

korespondentów

tnęli zboże bez

Strat, z;arno jest
niewykielkowane i

dorodne". (Koresp.
T. GOŁĄB).

Wąstęp grupy artystycznej
młodzieży radzieckiej w Krakowie

Ukraiński „kozak

„korowód" i litewska „polka u

•••

tość poszczególnych punktów
programu: słyszeliśmy bowiem

pieśni masowe (chór studencki
z Leningradu), widzieliśmy ta­
niec klasyczny (Kondratiewa i
Chochłow z Moskwy), taniec

ludowy ukraiński, rosyjski, li­
tewską polkę,
ski... Ogromny

taniec baszkir-

entuzjazm wy-
polskie — wy-
mlodych arty-

z dużym

tyku tendencji do zmniejszenia wydat­
ków na zbrojenia. Przedmiotem szcze­

gólnej troski Pentagonu są nastroje pa­
nujące we Francji... W Belgii
również wystąpiły oznaki, że

dżinie wojskowej kraje te,

ekspertów NATO — rozwijają
diiclalność aniżeli mogłyby.

EISENHOWER PODPISAŁ
UKŁADY PARYSKIE

NOWY JORK

Prasa podaje, że 18 bm. prezydent
Eisenhower podpisał dokumenty ratyfi­
kacyjne układów paryskich, przewidu­
jących remilltaryzacją Niemiec zachod­
nich. Tym samym układy paryskie zo­

stały już ostatecznie ratyfikowane przez

USA.

EGZEKUCJA W TEHERANIE t

10NDYN 4

Z Teheranu donoszą, że 18 bm. roz-

strzelano tam 6 oficerów armii Iran- 4

sklej, „podejrzanych o udział w spisku 4

przeciwko rządowi". 24 innym oficerom T

których skazano poprzednio 'ównież na 4

rczslrzelanie, zamieniono wyrok na ka- ▼

rę dożywotniego więzienia.
* ♦

92,5 TYS. PODPISÓW POD ♦
APELEM WIEDEŃSKIM t

W CIĄGU JEDNEGO DNIA |
BERLIN X

Zacbcdnlo-Nlemleckl Komitet Obroń- T

eów Pokoju podał do wiadomości, że w

rocznicą rzucenia bomby atomowej na 4

Hiroszimę, tj. 6 sierpnia br. Apel Wie J

deński Światowej Rady Pokoj i o zakaz

breni masowej zagłady podpinało blisko 0

92,5 tysiące osób. W samej północnej 4
Nadrenll-Westfalli zebrano tego dnia J

pnesiło 45 tysięcy podpisów.

•
* ♦

NOWY I SEKRETARZ KC Y

KOMUNISTYCZNEJ PARTII ♦
JAPONII *

PEKIN ♦

Jak podaje radio tokijskie, dnia 17 X

hm odbyło się plenum Komaetu Cen- •

tralnego Komunistycznej Parfl Japonii. J

Uczestnicy plenum dokonali

pierwszego sekretarza psrtil,
został Sanzo Nosaka. Oprócz tego zo b

stall wybrani: na kierownika Wydziału Z

Organizacyjnego KC — Slgso Slga, na 0

kierownika Wydziału Rolnego — Yodzlro ♦

Kc-nno i na kierownika Wydziału Mio-

dziełowego — Sycici Kasuga. 0

Dnia 18 sierpnia Kraków

gościł w swoich murach gru­
pę :artystyczną delegacji mło­
dzieży ZSRR na V Światowy.
Festiwal Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie. Grupa ta

dała w hali „Gwardii" niezwy­
kle ciekawy program tanecz-

no-wokalno-muzyczny. Wi­
dzów i słuchaczy zgromadzo- wołały pieśni
nych w liczbie blisko 4 tysię- konane przez
cy uderzyła ogromna rozpię- stów radzieckich

wdziękiem.
Po występie artystów ra­

dzieckich widownia zgotowała
im w podzięce entuzjastyczną
owację. 8 tysięcy dłoni wybi-

I Dani; ♦ jało rytmicznie oklaski, na wi-
"danUm ♦downi«? wniesiono naręcza
słabszą i kwiatów, kosze, bukiet® W

~ imieniu Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Krakowie

złożył artystom radzieckim po­
dziękowanie przewodniczący
Prezydium Tadeusz Mrugacz.
Po przemówieniu jednego z

artystów radzieckich — zer­
wały się jeszcze długo niemil­
knące oklaski. Występ radziec­
kiej grupy był dla krakowian

niezapomnianym wieczorem

przeżyć artystycznych. (j)

dzieży minister

ski. — Witamy Was w Imieniu rządu
Polski Ludowej, premiera Józefa Cy­
rankiewicza, w imieniu naszej Ojczyzny.

Cieszymy się z togo •Spotkania. Cie­

szymy się również z tego, te w czasie

pobytu na ziemi polskiej mogłyście po­
znał swój kraj, ie mogłyście zobaczyć
miasta I wsie, nowe domy 1 fabryki,
pomniki kultury narodowej.

Po powrocie do domów opowiedzcie
swym rodzicom, kolegom, sąsiadom o

tym wszystkim, coście wldz:ell, opo-
w'etlzclo jak w Waszym ojczystym kra­

ju żyją i pracują
I bawią dzieci.

Powiedzcie Im,

pracy jest dużo,

tych, którzy mieszkają w kraju, I dla

tych, którzy przebywają jeszcze na ob­
czyźnie. Powiedzc.e, ie Polska czeka na

każdego, kto tylko chce wrócić I pra­
cować. Powiedzcie im, to Ojezyzna tak

jak kochająca matka — przejmie każ­

dego, bo chce wszystkie swojo dzieci

mieć przy sobie.

Nastrój na .przyjęciu jest
coraz bardziej serdeczny. Dzie­
ci otaczają przedstawicieli
rządu. Wszystkie chcą powie­
dzieć o tym, co czują i o czym
myślą. Kochamy swoją Ojczy­
znę, mimo że jesteśmy od niej
daleko — padają zapewnienia.
— Kochamy i wiemy o niej
dużo. Uczymy się ojczystego
języka, śpiewamy polskie pio­
senki, tańczymy polskie ludo­
we tańce.

Długo ogród Urzędu Rady
Ministrów rozbrzmiewał śmie­
chem i gwarem rozmów. Spa­
cerowano po cienistych ale­
jach, miłe chwile spędzono
przy wspólnym podwieczor­
ku, oklaskiwano występy dzie­
cięcego zespołu z Płocka. Na

pożegnanie dzieci otrzymały
upominki w postaci książek i

słodyczy.

Korespondencję
własną

z Genewy
zamieszczamy

na stronie 2

wyboru
którym

BRUNO BERNINI
ponowoie

przewodniczącym ŚFMD
W dniu 18 bm. w godzinach wieczornych zakończyło się

trzydniowe posiedzenie Rady Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej. W obradach uczestniczyło 389 przedsta­
wicieli organizacji młodzieżowych wchodzących w skład
Rady oraz obserwatorów i zaproszonych gości.
Na końcowym posiedzeniu

Rada przyjęła rezolucję w

sprawie wyników V Świato­
wego Festiwalu i dalszych za­
dań SFMD, uchwałę o zwo­
łaniu -VI Światowego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów o

Pokój i Przyjaźń, uchwałę o

przyjęciu do SFMD 21 organi­
zacji z 16 krajów oraz dokona­
no wyboru nowych władz Fe­
deracji.

W godzinach rannych 18 bm.
obradowały komisje powołane
przez Radę. W godzinach po­
południowych odbyło się osta­
tnie posiedzenie plenarne. U-

czestnicy posiedzenia na wstę­
pie wysłuchali sprawozdań z

prac poszczególnych komisji.
Następnie Rada jednomyślnie
podjęła uchwałę, mocą której
w skład Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej
weszło 21 organizacji.

Uchwała Rady o przyjęciu
do SFMD tych organizacji pod­
lega zatwierdzeniu przez Kon­
gres SFMD.

Następnie Rada przyjęła re­
zolucję aprobującą gospodarkę
finansową SFMD za ubiegły
okres, po czym przystąpiono
do wyboru nowego Komitetu

■Wykonawczego Federacji, w

skład którego powołano 45. o-

sób. '

Przewodniczącym ŚFMD wy­
brany został ponownie Bruno
Bernini (Włochy), wiceprzewo­
dniczącymi: Hu Yao-pang
(Chiny), Miroslay Wecker (Cze­
chosłowacja), Krishen Chandra
Chaudauri (Indie), Flavio Bra-
vo (Kuba), Helena Jaworska
(Polska), Doris Copelman
(USA), Tom Colvin (Wielka 1

Brytania), Aleksander Szelepin
(ZSRR). Sekretarzem general­
nym SFMD wybrany został

ponownie Jacąues Denis (Fran­
cja). W skład sekretariatu Fe­
deracji weszli: Orlando Gomes
(Brazylia), Chen Li-jen (Chiny),
Malcolm Nixon (Wielka Bryta­
nia) oraz Walentin Wdowin
(ZSRR). Ponadto w sekretaria­
cie zarezerwowano dwa miej­
sca dla przedstawicieli Indii i
USA. Skarbnikiem Federacji
wybrano Antala Gonyei (Wę­
gry).

Po dokonaniu. wyboru no­
wych władz Rada w oparciu o

wnioski złożone przez komisję
'

powzięła ogólną rezolucję w

sprawne wyników V Światowe­
go Festiwalu i zadań ŚFMD na

przyszłość oraz uchwałę, która
postanawia zwołać VI Świa­
towy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów o Pokój i Przyjaźń do

Moskwy latem 1957 r. ----- - i

Zamykając posiedzenie Bru­
no Bemini życzył wszystkim
jego uczestnikom dalszych
sukcesów w pracy nad umac­
nianiem przyjaźni wśród mło­
dzieży i w walce o pokój.

PAŁECZNICA, pow.

proszowicki. „Wy­
padki zakiełkowa­
nia ziarna w kło­
sach — bardzo nie­
liche — miały

miejsce tylko u nie­

których gospodarzy,
trzymających się
przestarzałej meto­
dy suszenia”. (Ko­
resp. J. RUSEK).

IHWAŁD,
wadowicki

,,warszawskim” tem

pow.

„W

SMONIOWICE, po- ,

wiat p-oszowicki.

„Piękne i obfite p'o•
ny zapowiadają się w

mojej okolicy, zwó­
zka — na ukończe­
niu". (Koresp. R.

AUGUSTYNIAK).

JAKUBOWICE, KLI­
MONTÓW, POLEKAR-

CICE, pow proszo-

wieki. ,,W wymie­
nionych spółdzielń,
niach zebrano zbo

źe zupełnie czyste,
bez zrości. Poza nie­

licznymi wyjątkami,
gospodarze w na­

szym powiecie sprzą.

BOCHNIA. „Więk­
szą ikść zboża przy­
wieźli do punktu

skupu chłopi z Bu­
czkowa — w 100

proc, wykonali swój
obowiązek W. Pala,
J. Planeta, A. Sło­

nina, St. Banioł I

inni. Wszyscy oni

dali ziarno zdrowe i

suche. W niektó­

rych wsiach (i tc

nie u wszystkich

gospodarzy) zboża

w pewnym procencie
porosły, ale w ska­
li powiatu urodzaj
jest lepszy niż w

r. ub. i jakościowo
zadowalający”. (Ko-

resp. B. SKOWRO­
NEK).

Łącząc te informacje z rozpoznaniem
pow. brzeskim i wadowickim, które podaliśmy
stwierdzamy: Nie ma mowy o poważniejszych stratach,
wieś krakowska rozporządza ziarnem w takiej ilości i ja­
kości, iż plany skupu mają pełne pokrycie w towarowej
produkcji gospodarstw. Każde inne twierdzenie jest nie­
zgodne z prawdą.

stanu zbiorów w

wczoraj,

SPORT e SPORT • SPORT • SPORT

Najcenniejszą zdobyczą Igrzysk
jest rozszerzenie

kontaktów sportowych
Wywiad z przew. Komitatu Organizacyjnego

II MISM — Włodzimierzem Reezkiem

WARSZAWA

Przewodniczący Międzynarodowego Komitetu Organi­
zacyjnego II MISM Włodzimierz Reczek w wywiadzie
udzielonym przedstawicielom Polskiej Agencji Prasowej
A. Eyszewskiej i W. Zrobikowi omówił zakończone nie­
dawno II Międzynarodowe Igrzyska Sportowe Młodzieży.

i Na pytanie jakie są najcen­
niejsze osiągnięcia sportowe II
MISM przewodniczący Reczek
oświadczył:

„Bezsprzecznie najcenniej­
szym osiągnięciem sportowym
Igrzysk jest ustanowienie pię-

Królak i Hadaslk
startują w górskich

mistrzostwach Poiski
na łrasie

Kraków—Zakopane
W najbliższa niedzielą na trasie

Kraków—Zakopane rozegrany zosta­
nie kolarski wyścig górski o mi­
strzostwo Polski. Do zawodów zglo
szono 104 kolarzy z Królakiem,
Hadasikiem i Więckowskim na cze­
le.

Start honorowy do wyścigu na­

stąpi o godz. 10.30 sprzed budyn­
ku WKKF przy ul. Manifestu Lip
eowego 27, skąd kolarze przejadą
ulicami: Al. Krasińskiego, Konop­
nickiej,, Wadowicką do Borku, gdz;t
nastąpi start ostry sprzed Fabryki
Armatur.

Podczas wyścigu tj. od godz.
10.30 do 14 ruch kołowy na szosie

zakopiańskiej zostanie wstrzymany

ciu rekordów świata, dwóch re­
kordów Europy i ponad stu
rekordów krajowych. Igrzyska,
które umożliwiły blisko czte­
rem tysiącom zawodników z

pięciu kontynentów świata za­
demonstrowanie w szlachetnej,
sportowej rywalizacji swoich
umiejętności, można śmiało na­
zwać największą tegoroczną
imprezą sportową na święcie".

W lekkoatletyce, zapaśnic-
twie, podno.-z niu ciężarów i
gimnastyce najlepiej wypadli
reprezentanci Związku Ra­
dzieckiego. W pływaniu domi­
nowały zawodniczki Węgier, a

w boksie pięściarze Polski.

Mówiąc o udziale Polaków
w II MISM przewodniczący
Reczek stwierdził: „Igrzyska
wykazały niewątpliwie dalszy
postęp naszego sportu. Wyniki
Chromika, Gremlowskiego, Si-
dly, Wiśniowskiej, Zielińskiego,
postawa naszych bokserów,
koszykarzy, hokeistów na tra­
wie, szermierzy i zapaśników
są dowodem, że stać nas na

sięganie po tytuły mistrzów i
rekordzistów świata.

Jednocześnie Igrzyska wyka­
zały, że w takich dyscyplinach
jak tenis, skoki do wody, wa-

terpolo znacznie odbiegamy od
przeciętnego poziomu euronei-
skiego.

W lekkoatletyce, pływaniu
czy wioślarstwie njfe posiadamy
jeszcze wyrównanego poziomu.
Tak np. w dysku czy w kuli,
a w pływaniu w stylu motyl­
kowym Polacy nie potrafili na­
wiązać walki z czołówką II
MISM".

„Patrząc na II MISM w per­
spektywie Igrzysk Olimpijs­
kich w Melbourne — powie­
dział Włodzimierz Reczek —

należy stwierdzić, że były one

dobrym egzaminem przedolim­
pijskim dla setek najlepszych
sportowców świata. Egzamin
ten wykazał, że poziom wy­
czynowy świat 'wego sportu
wzrósł znaczi:e w porównaniu
z ostatnimi Igrzyskami w Hel­
sinkach. Do czołówki światom

wej dochodzą obecnie zawod­
nicy takich Dai',tv.r. które do­
tychczas nie odgrywały powa­
żnej roli, jak np. Rumunia,
Bułgaria, Ej'pi .

Biorąc pod uwagę wysoki
poziom sportowy, jaki bez­
sprzecznie reprezentowany bę­
dzie na Olimpiadzie w Melbour­
ne i wysoki koszt wyjazdu dor
Australii, będziemy mogli wy­
słać tylko tych, którzy poprzez
systematyczny całoroczny tre­
ning i wzorowy sportowy tryb
życia uzyskają „paszporty" w

(Ciąg dalszy na str. 2)

Przed meczem

(Czytaj na str. 2)
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Rozmowa premiera

Czou En*laia

OPADŁA ZASŁONA

TAJEMNICZOŚCI
Wypowiedziane nie pamię­

tam gdzie i przez kogo zda­
nie, że gdyby ONZ nie zrobiła

niczego więcej poza przygoto­
waniem konferencji genew­
skiej w sprawie pokojowego
wykorzystania energii ato­
mowej to tym samym tylko
faktem usprawiedliwiłaby swo­
je istnienie, jest niezwykle
trafnym ujęciem znaczenia
konferencji. Bo" też istotnie
znaczenie tej konferencji jest
przełomowe.

Dzięki bowiem swobodnej
wymianie myśli i uwag nad

dotychczasowymi osiągnięcia­
mi uczonych różnych krajów
opadła zasłona tajemniczości,
która dotychczas otaczała ba­
dania nad energią jądrową.

Francuski
| „COMBAT“

z 16 bm. tak mówi o znacze­
niu kontaktu poszczególnych
Uczonych:

„Wydaje się, żo sam takt zbliże­
nia się, zwyczajne zbratanie się tych,

którzy stall się w pewnym sensie pa­
nami żyda I śmierci narodów wyy/o-
łał spontaniczne powstanie czegoś co

moglibyśmy nazwać „stanami zjed­
noczonymi atomu”. Jest to społecz­
ność, która nie posiada jeszcze swo­
ich ustaw, swojego władcy a nawet

zasad postępowania. Jednakże spo­
łeczność ta niewątpliwie istnieje I za-

I pewne jest nawet bardzo silna”.

Jednak już w tej chwilij mi-
tno że dopiero co ujawniono
pewne, szczegóły dotyczące
badań nad energią atomową i

wykorzystania jej do celów

pokojowych, amerykańscy
bussinesmeni nie śpią.

Już w tej chwili snują się
im po głowie plany konkuren­
cji z innymi krajami. Mówi
o tym artykuł mr Grimesa
zamieszczony w

„WALL STREET JOURNAL**

Artykuł ten wyraża otwarcie

z dziennikarzami japońskimi
PEKIN

Jak już donosiliśmy, premier ChRL Czou En-lai udzielił

odpowiedzi na szereg pytań zadanych mu przez dziennika­
rzy japońskich przebywających z wizytą w Chinach. Ponad­
to premier Czou En-lai odbył jeszcze rozmowę z dziennika­
rzami, w czasie której poruszono bardziej szczegółowo nie­
które aspekty problemu unormowania stosunków między
Chinami a Japonią.
Premier Czou En-lai —

podkreślając, że z wyjątkiem
krótkiego okresu czasu Chiny
i Japonia przez kilka tysięcy
lat żyły w pokoju i przyjaźni
— oświadczył, iż stosunki mię­
dzy Chinami i Japonią mogą
zostać unormowane pod wa­
runkiem, że oba państwa sto­
sować się będą do pięciu za­
sad pokojowego współistnie­
nia, zawartych we wspólnym
oświadczeniu premierów Chin
i Indii, oraz że będą szanować
dziesięć zasad proklamowa­
nych w deklaracji uchwalonej
na konferencji krajów Azji
i Afryki.

Na uwagę jednego z dzien­
nikarzy, iż ze słów premiera
Czou En-laia na posiedzeniu
Ogólnochińskiego Zgromadzę
nia Przedstawicieli Ludowych,
jak również z oświadczenia
rzecznika chińskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych
odnosi się wrażenie, iż strona

francuskich
metalowców
Po rocznej ostrej walce o po­

prawę warunków bytu meta­
lowcy zakładów przemysło­
wych w St.-Nazaire odnieśli
sukces — właściciele przedsię­
biorstw zmuszeni byli zgodzić
się na podwyżkę płac. O zwy­
cięstwie zadecydował przepro­
wadzony ostatnio długotrwały
strajk.

chińska „jest niezadowolona
z rządu japońskiego**, premier
Czou En-lai odpowiedział, iż

„podziela ten pogląd**. „Jesteś­
my przekonani — dodał Czou
En-lai — że naród japoński
tak samo jak naród chiński

pragnie przyjaznych i nor­
malnych stosunków między
Chinami a Japonią. Jednakże
rząd japoński nie zawsze po
stępował w myśl tych życzeń,
zwłaszcza ostatnio zajmuje on

stanowisko, które pozbawione
jest szczerości. Zrozumiale jest
że naród chiński nie może być
z tego zadowolony. Niezado­
wolenie to nie będzie jednak
stanowiło przeszkody w dal­
szych wysiłkach w kierunku
unormowania stosunków chiń-
sko-japońskich, a zwłaszcza w

nawiązaniu przyjaznych sto­
sunków między narodami
Chin i Japonii**. Czou En-lai

zaznaczył, iż niektóre koła

japońskie mogą przypuszczać,
że Chinom zależy szczególnie
na unormowaniu stosunków
chińsko-japońskich i że wobec

tego „rząd japoński może wy­
suwać nierozsądne żądania, by
postawić
potliwej

Pogląd
Problem
komu zależy czy nie zależy

na unormowaniu stosunków,
lecz na tym, że stosunki te

powinny zostać unormowane,

ponieważ leży to w interesie
zarówno narodu chińskiego,
jak i narodu japońskiego oraz

w interesie pokoju na Dalekim
Wschodzie i całym świecie.

Wywiad z przewodniczącym

Komitetu Organizacyjnego II IM
DUtodsimierseeMs Kacykiem

rząd chiński w kło-
sytuacji**.
taki jest fałszywy,
polega nie na tym,

niepokój amerykańskich sfer

gospodarczych z powodu wy­
przedzenia ich na rynku świa­
towym w dziedzinie atomowej
przez Wielką Brytanię. Autor

artykułu o-strzega dalej przed
zaniechaniem wprowadzenia
energii atomowej do amery­
kańskiego przemysłu gdyż nie­
zastosowanie jej mogłoby do­
prowadzić do utraty przewa­
gi ekonomicznej USA.

W takiej sytuacji pewne
grupy chętnie nie ujawniłyby
szczegółów osiągnięć badań
nad energią jądrową w USA.
Jednakże zastanawiają się czy ,

celowe jest ukrywanie tych
właśnie szczegółów.

Podobne jest zdanie

„NEW YORK TIMESA" i

który m. in. mówi tak:
„...jeśli USA przechowywać będą

pad kluczem wyniki swoich badań I

Odkryć wywoła to z pewnością po-

(Brdę
świata

który
ściska

mógłby je utracić".

świata albowiem w oczach

będziemy grać rolę skąpca,
siedzi na swych bogactwach,
ja I ukrywa w obawie, że

TE

Li Syn Mai zarwał
stesunki gospodarcze
z Jtagsonta

. , NOWY JORK
Agencja United Press po­

dają, że rząd Li Syn Mana
(Korea południowa) zerwał
wszelkie stosunki gospodar­
cze z Japonią. Z dniem 18
bm. w Korei południowej obo­
wiązuje zakaz zawierania ja­
kichkolwiek umów handlo­
wych z przedsiębiorstwami ja­
pońskimi.

Zerwanie stosunków gos­
podarczych nastąpiło w wyni­
ku pogłębiających się od pe­
wnego czasu sprzeczności mię­
dzy rządem japońskim a rzą­
dem Li Syn Mana.

Skazanie
caczestalltaw

, rewolty
argentyńskiej

Z Buenos Aires donoszą:

1.7 bm. ogłoszona -została długa lista

oficerów marynarki wojennej i lotnic­
twa, którzy zostali skazani za udział

w rewolcie zorganizowanej 16 czerwca

przeciwko rządowi Perona.

Były naczelny dowódca argentyńskiej
marynarki wojennej — admirał Calde­
ron został skazany na dożywotnie wię­
zienie. Były minister marynarki wojen­
nej 0:ivieri został skazany na 18 mie­

sięcy więzienia, zaś liczni oficerowie

marynarki I lotnictwa — na kary wię-
Henia od kilku miesięcy do kilku łat.

Krwawe demonstracje
w Sflaflars®

Agencja France Prosse powołując się
na źródło rządowe podoje, że w ciasie

dSlSsnsiracjl, jaka odbyła się 17 bm.

W,'ettarem w Hcmirchen, odniosło rany
23 csoby, w tym 4 policjantów. Stan

Jednego z tłcrncnsirantów jest bardzo

ciężki.
Jak .wiadomo, demonstracja ta zosta-

ła zorcsnizowana przeciwko premierowi

rządu Sa.-.ry Hofimanowl I przewodni-
ciącentu parlamentu Zlmmerowl, którzy
wypowiedzleil się ze przyjęciem statutu

Szary, opracowanego zgodnie z układami

paryskimi.

Z pobytu parlamentarzystów
jugosłowiańskich w Gruzji,

MOSKWA
17 bm. delegacja parlamen­

tarzystów jugosłowiańskich
przybyła do Tbilisi. Na lotnis­
ku delegację powitali przewo­
dniczący Rady Najwyższej
Gruzińskiej SRR W. D. Ku-

pradze, sekretarze KP Gruzji,
deputowani do Rady Najwyż­
szej ZSRR i Gruzińskiej SRR
oraz tłumy mieszkańców mia­
sta.

W - godzinach przedpołudnio­
wych goście złożyli wizytę
przewodniczącemu Rady Naj­
wyższej Gruzińskiej SRR W.
D. Kupradze. W czasie- serde­
cznej i przyjacielskiej rozmo-

’wy, W. D. Kupradze zaznajo­
mił członków delegacji jugo-

, słowiańskiej z rozwojem prze­
mysłu, rolnictwa i kultury Re­
publiki, z działalnością Rady

i Najwyższej Gruzińskiej SRR.
i Następnie delegacja udała, się

samochodami do miasta Rusta-
1 wi, gdzie zwiedziła Zakaukas­
kie Zakłady Hutnicze im. Sta­
lina.

Z okazji przyjazdu przedsta­
wicieli parlamentu jugosło­
wiańskiego w zakładach odbył
się wiec załogi. Dziękując
robotnikom za serdeczne przy­
jęcie, kierownik delegacji W.
Iłakaricz oświadczył, że uczu­
cia, które żywią ludzie radziec­
cy dla narodów Jugosławii, są
świadectwem ich gorących dą­
żeń do zacieśnienia przyjaz­
nych stosunków między obu

krajami.
Tegoż dnia wieczorem prze­

wodniczący Rady Najwyższej
Gruzińskiej SRR W. D. Kupra­
dze wydał przyjęcie na cześć
gości.

Serdecznie gości
delegację rolników radzieckich

NOWY JORK

Podróżująca Po USA ra­
dziecka delegacja rolnicza za­
kończyła zwiedzanie urządzeń
rolniczych stanu. Illinois.

Prezes wielkich zakładów bu-
.dowy traktorów w Chicago
John Maccarphy serdecznie

przywitał delegatów zwiedzają­
cych te zakłady. Oświadczył on,
że stosunki handlowe między
krajami i narodami przyczy­
niają się d0 wzajemnego zro­
zumienia, a przy dobrej woli
i zaufaniu są korzystne. dla

sprawy pokoju. „Jednak han.
del mogą prowadzić tylko lu­
dzie mający do siebie zaufanie

— powiedział Maccarphy. —

Mam nadzieję, że przyjazd Wasz
do Stanów Zjednoczonych przy,
czyni się do lozajemnego zro­
zumienia między nami. Naród
nasz powitał Was gorąco i
szczerze. Dowodzi to, że naród
amerykański i rosyjski pragną
się lepiej poznać i współżyć ze

sobą w warunkach pokojo­
wych".

W gbdzinach wieczornych
dnia 16 bm. delegacja radziec­
ka przybyła do San Francisco,
gdzie oczekiwały jej przybycia
tłumy mieszkańców miasta i
duża grupa dziennikarzy.
Mieszkańcy miasta witali dele­
gację kwiatami. Nieśli oni

transparenty z napisami w ję­
zykach rosyjskim i angiel.-kim.
Na transparentach widniały
napisy: „Witamy w Kalifor­
nii!“, „O pokój i przyjaźń
między narodami**, „Wszystkie
narody pragną pokoju**. Stary
agronom .—' Amerykanin po­
chodzenia rosyjskiego — Sza-

powałow wręczył delegacji
chleb i sól. „Kierownictwo,
członkowie i przyjaciele Stowa­
rzyszenia. Rosyjsko.Amerykań-
skieg0 w San Francisco —

powiedział Szapowałow —

witają Waszą delegację jako
zwiastunów pokoju i przyjaźni.

Na znak naszej przyjaźni wita­
my Waszą delegację, zgodnie z

rosyjskim obyczajem, chlebem i
solą'1.

Dzieci wręczyły członkom

delegacji kwiaty. Wiele osób

wymieniło z delegatami serde..

czny uścisk dłoni.
W imieniu członków delega­

cji podziękował za powitanie
W. Mackiewicz.

pięknych uzdrowiskach

Krymie spędza corocznie

urlop tysiące obywateli
Związku Radzieckiego. Na

zdjęciu: .Sanatorium im. Or-
dżonikidze w Soczi.

Fot. CAF

Amerykańskie związki zawodowe

za wymianą delegacji z ZSRR

(Ciąg dalszy ze str. 1)
postaci wyników na świato­
wym poziomie**.

Oceniając stronę organiza­
cyjną Igrzysk Włodzimierz Be­
czek wyraził zadowolenie z o-

fiarnej pracy szerokiego akty­
wu społecznego, który byl
współorganizatorem i gospoda­
rzem tej wielkiej imprezy i
zdał chlubnie ten odpowiedzial­
ny egzamin.

Przewodniczący Reczek pod­
kreślił również szczególnie
przyjacielską atmosferę jaka
panowała na boiskach i sta­
dionach II MISM.

„Najcenniejszą zdobyczą II
MISM jest rozszerzenie przyja.
cielskich kontaktów sportow­
ców z pięciu kontynentów, któ­
rzy w serdecznej atmosferze
przez trzynaście dni rywalizo­
wali ve sobą fo miano najlep­
szych.

W Warszawie pogłębiły się
stare znajomości, nawiązały'
nowe. Jest to jeszcze jeden do­
wód, że sport najlepiej rozwija
się w warunkach przyjaźni i

pokoju.
Igrzyska młodzieżowe były

nie tylko wspaniałą imprezą
sportową ale i niezapomnianą
manifestacją przyjaźni i bra­
terstwa sportowców kilkudzie­
sięciu krajów. Fakt, że odby­
wały się w okresie Festiwalu,
przyczynił się do wielkiej po-

NOWY JORK
donosi korespondentJak

dziennika „Daily Worker** ze

stanu New Jersey, okręgowa
organizacja Związku Zawo­
dowego Robotników Przemy­
słu Hutniczego, wchodząca w

skład CIO, wypowiedziała się
za pośrednictwem swego
przedstawiciela za wymianą
delegacji robotniczych ze

Związkiem Radzieckim. Za
wymianą tą wypowiedział się
również zastępca przewodni­
czącego Rady CIO w New Jer­
sey — Jutobson.

wy-
za-

Pragnienie osobistego
jazdu do ZSRR wyraził
stępca przewodniczącego o-

kręgowej organizacji Związku
Zawodowego Robotników

Przemysłu Elektrotechniczne­
go — Collins.

Zastępca przewodniczącego
niezależnego Związku Zawo­
dowego Pracowników Tele- •

fonów, Hobert Byrnes oświad­
czył, że amerykańscy działa­
cze związkowi odnieśliby du­
żą korzyść z podróży do Zwią­
zku Radzieckiego.

Umowa JngosłowlaAsko-bułgarska
o wymianie filmów

SOFIA
Na zaproszenie Urzędu Ki­

nematografii Federacyjnej Lu,
dowej Republiki Jugosławii w

kraju tym bawiła ostatnio

przez 10 dni delegacja buł-

W Bonn

Monopoliści zachodnto-niemieccy■noiraEci o o«£zQ3»Rcaniu
kolonii w Afryce

przygotowuje się

utworzenie

ministerstwa
l<

Strajk w hollywoodzkich
wytwórniach filmowych

NOWY JORK

W wytwórniach filmowych „Metro

Goldwyn Mayer” w Hollywood robotnicy

przeprowadzili 24-godzinny strajk, żąda­
jąc poprawy warunków bytu Doma­

gają się oni przede wszystkim lepsze­
go wynagrodzenia za pracę przy pro­
dukcji dwóch ostatnio zrealizowanych
tam filmów.

BERLIN

Agencja ADN podaje, że przewodni­
czący dońskiego Bundestagu Gersten­
maler, pntmswlając 17 l>m. w Bonn

domagał się wzmożenia eksportu kapi­
tału niemieckiego do Afryki, a w szcze­
gólności do Konga, gdzie jak wiadomo

znajduje tlę wielkie złoża uranu, ko­
baltu I miedzi.

Gerstenmaler powrócił przed kilkoma

dniami z 4-tygodniewej podróży Inspek­
cyjnej po Afryce środkowej. Agencja
zachodnlo-niemiecka DRA podkreśla, że

podróż Gerstcnmalera do Afryki zestala

juz uzgodniona przeszło 2 I pól roku

temu z Adenauerem. W ciosie podróży
tej Gerstenmaler miał zbadać możliwo­
ści współudziału przemysłowców zacliod-

nio-nlemlecklch w eksploatacji bogactw

naturalnych' Afryki.
W połowie ubiegłego roku b. ban­

kier hitlerowski Schacht na zebraniu

przemysłowców zachodnio-nlemleckich w

Ducsseldorfle podał szczegóły projektu

tego planu, który zmierza do odzyska­
nia niemieckich posiadłości kolonialnych

sprzed roku 1914. W tym celu utwo­

rzono również „fundusz popierania Inte­
resów niemieckich w Afryce".

„obrony ojczyzny
BERLIN

Agencja ADN donosi, że rząd
boński czyni przygotowania do
utworzenia drugiego minister­
stwa wojny. Nowe minister­
stwo otrzymać ma nazwę mi-
riisterstwa „obrony ojczyzny**.

Zadaniem nowego minister­
stwa będzie zjednoczyć istnie­
jące w Niemczech z'achodnich

organizacje paramilitarne w

formacje wojskowe, które w

każdej chwili będą mogły być
użyte przeciwko masowym
akcjom podejmowanym przez
ludność.

garska, która zawarła umowę
o wymianie filmów między
Bułgarią a Jugosławią. Kie­
rownik delegacji bułgarskiej,
przedstawiciel Centralnego
Zarządu Kinematografii —

Mazadijęw po powrocie do
Sofii udzielił wywiadu przed­
stawicielom prasy.

Filmowcy jugosłowiańscy —

oświadczył Mazadijęw — po­
dejmowali nas niezwykle ser

decznie. Podczas pobytu w

Jugosławii, nawiązaliśmy z ni­
mi przyjacielskie stosunki.
Rozmowy, które delegacja na­
sza prowadziła z jugosłowiań­
skimi wytwórniami filmowy­
mi, przebiegały w atmosferze
wzajemnego zrozumienia i

przyjaźni. W wyniku tych roz­
mów zawarliśmy umowę prze­
widującą, iż Bułgaria zakupi
1.0 filmów jugosłowiańskich, a

Jugosławia — 4 filmy bułgar­
skie. Umowa dotyczy także

wymiany filmów dokumentar-
nych i popularno-naukowych.

W początkach roku 1956 w

Bułgarii zorganizowany zosta­
nie tydzień filmu jugosłowiań­
skiego.

I nferesui ąco
zapowiada się start

Gremlowskiego
w Finlandii

Na mecz pływacki Polska—
Finlandia, który odbędzie się
w dniach 25—26 bm. w Helsin­
kach wyjechała w czwartek 18
bm. grupa pływaków polskich.

Wśród 29-osobowego zespołu
zawodników i zawodniczek wy­
stąpi w meczu z Finlandią na­
sza czołówka z Tolkaczewskim,
Gremlowskim, Klemińską, Mil-
niltielówną, Cedro, Werakso i

Gryką na czele. W skokach do

wody startować będą m. in.
Chrząszczówna i Rękas. Dru­
żynie towarzyszą trenerzy:
Wieliński, Królik, Naborczyk,
Bogajewski i Frania.

Z Kocerką
uaca ciele

wyjadą wioślarze
do <£iondaws>

W najbliższych dniach w.yjedzie na

wioślarskie mistrzostwa Europy męż­
czyzn (Gandawa 25—28 bm.) do Belgii
reprezentacyjna ekipa polska W Gan­
dawie startować będą nasze osady, któ­
re zdobyły czołowe miejsca na II

MISM. Będą to zdobywcy złotych me­
dali: T. Kocerka (jedynki), H. Kocerka

I Poniatowski (dwójka bez sternika).

Szwarcer, Jagodziński i stern, Mainka

(dwójka ze sternikiem), oraz wicemi­
strzowie Igrzysk — Nletupski, Pars-

dowsklr Blasińskl, Grajezyk i stern.

Mainka (czwórka ze sternikiem).
W okresie mistrzostw odbędzie się

w Gandawie Kongres Międzynarodowej'
Federacji Wioślarskiej, na którym
Polskę reprezentować będą: J. Bor­
kowski I R. Verey.

pularyzac.ii sportu wśród mło­
dzieży polskiej < i młodzieży
przeszło 100 krajów z wszyst­
kich części świata — oświad­
czył na zakończenie przewod­
niczący MKO II MISM Wło­
dzimierz Reczek.

Śliwa przegrywa
Na turnieju szachowym w

Goeteborgu dogrywano niedo­
kończone partie z pierwszych
dwóch rund. Mistrz Polski Śli­
wa przegrał z mistrzem ZSRR
Hellerem, mistrz USA Bisąuier
podda! się Najdorfowi (Argen­
tyna), który z kolei poddał się
Panno (Argentyna). Holender
Donner zremisował z Keresem
(ZSRR). W I i II rundzie nie

odbyły się partie Stahlberga
(Szwecja) z Bronsteinem

(ZSRR) i Pachmanem (CSR) z

powodu choroby Stahlberga.
Po dwóch rundach prowadzi

Iliwicki (ZSRR) — 2 zwycięst­
wa. W 3 rundzie Śliwa gra z

Bronsteinem.

W kitku

ujiersiach
W Moskwie trwa w dalszym ciągu

Spartakiada Związków Zawodowych
ZSRR. W III dniu zawodów lekkoatleci

osiągnęli kilka dobrych wyników. M. in.

Konowalow przebiegi 200 m w 21,1 a

w rzucie dyskiem Matwlejew osiągną!
wynik 51,25 m. (g)

*

We Wrzeszczu rozpoczynają sią w pią­
tek 19 bm. lekkoalletyc-ne mistrzostwa

Ludowych Zespołów Sportowych. W za­
wodach weźmie udział ok. 300 najlep­
szych lekkoatletów wiejskich ze wszyst­
kich województw. (g) .

Koło grodzkie PTTK w Krakowie or­

ganizuje w niedziel; 21 bm. następu­
jące wycieczki górskie:

W Tatry na trasie: Kuźnicę — Hala

Gąsienicowa — Granaty — Kozia Dolin­
ka — Kala Gąsienicowa — Kuźnicę oraz

szlakiem: Kuźnice — Hala Gąsienicowa
— Kozia Dolinka — Kozi Wierch —

Żleb Kulczyńskiego — Hala Gąsienicowa
— Kuźnice (wyjazd samochodami go­
dzina 5.30 I

W Beskidy trasą: Lipowa — Kościelec

— Malinowska Skala — Barania Góra
— Dolina Bystrej — Kamesznica — I

szlakiem: Lipowa — Hala Jaśkowa —

Skrzyczne — Magórśca — Barania Góra

— Dolina Bystrej — Kamesznica (wy-
Jezil samochodami godzina 5.30);

Na Babią Górę szlakiem: Zawoja —

Markowe Rówlenkl — Perć Tatrzańska

— Babla Góra — Krowiarki — Zawoja
— I drugą trasą: Zawoja — Sułowa

Cyrla — Perć Tatrzańska — Babla Gó­
ra — Izdebczyska — Czatoża — Za­
woja (wyjazd samochodami godzina 5);

W Beskid Mały na trasie: Wadowice

— Gorzeń — llowlec — Łysa Góra —

Kr,była Głowa — Inwald (wyjazd pocią­
giem do Wadowic godzina 7.05).

Niedzielna wycieczka nizinna prztj-
dzle trasą: Skawina — Mogilany — Las-

Bronaczowa — Radzlszów — Skawina

(wyjazd pociągiem do Skawiny godzina
7 05).

Informacji udziela oraz przyjmuje

zgłoszenia biuro Kola, plac Ducha 5«,
do piątku 19 bm.

Przyznam się szczerze, że nie łatwo jest
pisać ó roli, jaką nasza delegacja
odegrała w‘ Genewie. Rzecz jasna, że

nie może być moicy o porównaniu na­
szego dorobku w dziedzinie energii ato­
mowej z osiągnięciami takich potęg ato-

. moroych, jak Związek Radziecki czy Sta.
ny Zjednoczone Ameryki Północnej. Nie­
mniej jednak wkład polskich uczonych
do prac konferencji pozwala na optymi­
styczną ocenę zarówno tego, co dotąd
u nas zrobiono, jak i naszych możliwo­
ści...

Delegacja polska jest, dość liczna. Na

czele jej stoi szeroko znany poza grani­
cami naszego kraju profesor Leopold
Infeld. Wśród grona naszej delegacji wi­
dzimy przedstawicieli dwu ośrodków fi­
zyki jądrowej — profesora Andrzeja
Sołtana z Warszawy, profesora Henry­
ka Niewodniczańskiego z Krakowa oraz

prof. Szulkina z Polskiej Akademii
Nauk i dr Katz-Suchego, dyrektora Pol.
skiego Instytutu Spraw Międzynarodo­
wych. Wśród grona towarzyszących im

ekspertów są profesorowie-fizycy—Bro­
nisław Buras i Zdzisław Wilhelm i. Mylił­
by się jednak każdy, kto by sądził, że de.
legacja nasza składa się jedynie z ludzi
stojących blisko fizyki i jej technicznych
zastosowań, w ty m wypadku np. budowy
reaktorów lub tym podobnych urządzeń.
Wiemy wszyscy, że na konferencji cały
szereg posiedzeń poświęconych jest za­
gadnieniom związanym z biologią i me­
dycyną, że omawia się np. takie zagad­
nienia juk zwalczanie raka czy też
ochrona zdrowia przed szkodliwym wpły­
wem promieniowali jądrowych. Dlatego
w ekipie naszej widzimy również biolo­
gów i lekarzy: profesora Reifera, docen­
ta Kowalskiego- i doktora Jasińskiego
Oczywiście do Genewy przyjechali nie

tylko ludzie, którzy od. bardzo wielu lat

pracują naukowo i których nazwiska są
znane.

Widzimy tu również młodszych, zdol­
nych kolegów, że wymienię chociażby
docenta Hrynkiewicza z Krakowa czy
inżyniera Boguszewskiego z Warszawy.
Wszyscy oni prowadzą tu pracowity ży.
wet, siedząc od rana do wieczora w I'a-

Hols&a
i «i (/eneoiie |
(Kortipend»ncja wfaina i Genewy)

łacu Narodów, przysłuchując się refera­
tom naukowym i dyskusjom im -łowcu-
rzyszącym. Wszyscy oni prowadzą rów­
nież rozmowy z delegatami innych kra­
jów na salach posiedzeń czy w kuluarach
Pałacu Narodów. Z tych rozmów rodzą
się nowe myśli, a wzajemna wymiana
doświadczeń pomaga w lepszym przygo.
towaniu przyszłych prac naukowych.
Dzięki osobistym kontaktom z uczonymi
z całego świata wzmacnia się więź mię­
dzy narodami a jednocześnie powstaje
podnieta do szlachetnego współzawod­
nictwa.

Spośród pięciu zgłoszonych przez nas

referatów do wygłoszenia dopuszczono
niestety tylko trzy. Piszę niestety, choć
nie można mieć o to pretensji. Należy
bowiem pamiętać, że ivszystkich refe<o.
łów na konferencję genewską napłynę­
ło około tysiąca dwustu. Ze względu na

bruk miejsca i czasu (a należy dobrze
zdać sobie sprawę z tego, że jednocześ­
nie wygłasza sJę trzy różne referaty w

trzech salach konferencyjnych) odczy­
tanych zostanie ogółem mniej niż pięć­
set prac.

Wszystkie referaty polskie zostały już
wygłoszone. Profesor Niewodniczański
opowiedział o pracy swego ucznia do
centa Janika z Krakowa dotyczą-ej wy­
korzystania ‘neutronów do badania bu­
dowy cząsteczek chemicznych. Profesor
Sułtan referował wyniki badań zmarłe-
go profesora Pieńkowskiego, kontynuo­
wanych po jego śmierci w Warszawie.
Badania te dotyczą wyznaczania wieku
skał, w tym wypadku tak zwanych fo-

sforytów (z jakich robi się między in­
nymi nawozy fosforowe). Skały te za­
wierają uran w bardzo nieznacznej ilo­
ści. Promieniotwórczość uranu, jakkol­
wiek słaba, wystarcza do wyznaczenia
wieku minerału. Im bowiem starsza jest
skała, tym mniej zawiera uranu i tym
słabszą wykazuje ona promieniotwór­
czość. Na przykład fosforyty o wieku
czterysta milionów lat są trzydzieści pięć
razy mniej promieniotwórcze niż fosfo­
ryty liczące „tylko" sześćdziesiąt milio­
nów lat.

Profesor Buras opowiedział o polskich
pracach nad produkcją materiułóic do
budowy reaktorów jądroioych. Chodziło
tu przede wszystkim o grafit pozbawio­
ny domieszek. Grafit taki bardzo trudno
jest wytworzyć na dużą s-kalę w piecach
przemysłowych. Przed referatem profe­
sora Burasa słyszeliśmy referaty na taki
sam temat wygłoszone przez delegatów
amerykańskiego doktora Currie i fran­
cuskiego doktora Guerona. Wszystkie te

referaty stanowiły razem pewną całość,
wzajemnie-się uzupełniały i wskazywały
na szereg nowych możliwości, jeśli cho­
dzi o przemysłową produkcję grafitu. W

dyskusji nad tymi pracami brali mię­
dzy innymi udział uczeni z Niemiec za­
chodnich, jak profesor Wirtz z Getyngi,
którzy w tej dziedzinie również wyko­
nali pewne prace. Należy teraz zastano­
wić się nad tym, jak można ocenić na­
sze referaty. Ogólnie trzeba powiedzieć,
że poziom ich nie odbiegał od przeciętne,
go poziomu prac wygłaszanych na kon­

ferencji.
Należy jednak cieszyć się, że w na­

szych ^warunkach, wykonaliśmy prace,
z których możemy być dumni. Możemy
śmiało patrzeć w przyszłość. Teraz bo­
wiem, gdy dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego otrzymamy własny reaktor,
gdy uzyskamy szereg cennych przyrzą­
dów do badań jądrowych, prace nasze

będą mogły się posunąć znacznie na­
przód. Myślę, że już w ciągu najbliż­
szych lat nauka nasza zajmie w Mj
dziedzinie odpowiadające jej miejsce.

MGR INŻ. OLGIERD WOŁCZEK

Międzynarodowy
festiwal filmowy

,w Wenecji
RZYM

17 bm. w Wenecji otwarty
został międzynarodowy festi­
wal filmów dla dzieci oraz

międzynarodowy festiwal fil­
mów dokumentalnych i krót-
kometrażowych.

W festiwalu filmów dla dzie­
ci bierze udział 10 państw: —

Polską, Związek Radziecki,
Francja, Czechosłowacja, Bel­
gia, Jugosławia, Anglia, Da­
nia, Włochy i USA. Łącznie
zgłoszono 27 filmów. Polska
prezentuje dwa krótkometra-
żowe filmy dla dzieci — „Staś
spóźnialski** i „Kramfk Janko-

wy“.

meczem

Posiedzenie

rządu francuskiego
PARYŻ

18 bm. odbyło się ponowne
posiedzenie rządu francuskie­
go, poświęcone omówieniu sy­
tuacji w Maroku. Premier
Faure przeprowadzi również

konferencję z generalnym re­
zydentem Francji w Maroku
— Grandvalem, który przybył
specjalnie w tym celu do Pa­
ryża.

Z walk w Algerze
PARYŻ

Z Algeru donoszą:
W ostatnich dniach doszło

do nowych starć zbrojnych
między partyzantami alger-
skiego ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego a wojskami fran­
cuskimi. M. in. do potyczki do­
szło w rejonach górskich. Po
obu stronach byli zabici i ran­
ni.

Jednocześnie, według oficjal­
nych komunikatów, francuskie

oddziały wojskowe zamordo­
wały 9 patriotów algerskich o-

raz aresztowały kilkudziesię­
ciu.

OLBRZYMIE zainteresowanie wśród kibiców piłkar­
skich na całym świecie wzbudza niedzielny mecz w

y Moskwie ZSRR—Niemiecka Republika Federalna.
W całych Niemczech z wielkim zaciekawieniem oczeki­

wany jest wynik tego meczu. Prasa niemiecka nie kryje,
że będzie to najcięższa ^próba drużyny NRF od pamiętnego

finału mistrzostw świata w Bernie. Gazety w wielu artyku­
łach i wypowiedziach przypominają tegoroczne zwycięstwo
ZSRR w Sztokholmie nad Szwecją 6:0 i wiele innych sukce­
sów piłkarstwa radzieckiego. O wielkim zainteresowaniu
meczem moskiewskim świadczy również fakt, że ok. 1.500
kibiców piłkarskich przyjedzie z Niemiec na to spotkanie
do stolicy ZSRR.

Mecz rozpocznie się 21 bm. o godz. 14 czasu moskiew­
skiego i będzie tiansmitowany przez wszystkie stacje Nie­
miec zachodnich i NRD oraz przez wiele innych rozgłośni
europejskich. Spotkanie sędziować będzie jeden z najlep­
szych arbitrów piłkarskich, Anglik Ling, który prowadził
finał mistrzostw świata Węgry—NRF i ostatni mecz ZSRR—

Szwecja w Sztokholmie.
Drużyna NRF wystąpi w składzie opartym na tym w ja­

kim zdobyła w ub. roku mistrzostwo świata. Ośmiu za­
wodników z finału berneńskiego będzie bowiem grało w

Moskwie. Skład reprezentacji ZSRR nie jest jeszcze znany.
Wiadomo jednak, że oparty będzie na graczach moskiew­
skiego Spartaka i niewiele będzie odbiega! od składu, który
grai przeciw Szwecji.
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Z ŻYęiA PARTII

Treść szkolenia

sprawa zasadnicza
r Niesposób rzecz jasna oce-

nić w jednym artykule całe­
go przebiegu i rezultatów
Szkolenia w naszej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej. Dla­
tego w artykule tym omówię
Jedynie kilka problemów z

dziedziny szkolenia partyjne­
go, których rozwiązanie w ro­
ku przyszłym jest najbardziej
palące.

Realizacja uchwał III Ple­
num wymaga niewspółmier­
nie większej niż dotychczas
aktywności członków partii,
a przede wszystkim czołowe­
go jej aktywu, członków in­
stancji, prelegentów, agitato­
rów. działaczy partyjnych na

Odpowiedzialnych funkcjach
W związkach zawodowych, or­
ganizacjach masowych, w a-

paracie rad, gospodarczym i

kulturalnym itp. W związku
E tym wysuwa się z całą mo­
cą zagadnienie pracy ideolo­
gicznej, politycznej, szkolenio­
wej w organizacjach partyj­
nych, przodownictwa czołowe­
go aktywu w pracy: nad pod­
noszeniem swego poziomu.

Tymczasem w bieżącym
roku szkoleniowym najsła­
biej uczęszczał na zajęcia
szkoleniowe, najsłabiej przy­
gotowywał się do zajęć wła­
śnie ten czołowy aktyw.
Wiele gorzkich słów wyrzu­
tu ze strony wykładowców,
a nawet bezpartyjnych słu­
chaczy na różnych naradach

szkoleniowych kierowano

prtl adresem instancji za ich
tolerancyjny stosunek do
nie szkolących się towarzy­

szy.
! Że taki tolerancyjny stosu-

. fiefc istnieje, świadczą fakty.
W kopalni „Siersza" więk­

szość członków egzekutywy
KZ i OOP nie uczęszczała na

szkolenie. Nie przygotowywali
się do zajęć, prawie zupełnie
nie uczęszczali na zajęcia
członkowie egzekutywy razem

z I sekretarzem w kopalni
„Kościuszko". Nie uczęszcza­
ła na zajęcia szkoleniowe

większość agitatorów w Za­
kładach im. Szadkowskiego w

Krakowie, w Zakładach So­
dowych, w „Emalierni" w Ol­
kuszu. Na niedostatecznym
poziomie przebiegało szkole­
nie pracowników aparatu w

wielu komitetach powiato­
wych, miejskich i dzielnico­
wych. Dla przykładu: rozpa­
sła się grupa studiująca ma­
terializm dialektyczny i histo­
ryczny w KM Kraków, bardzo
słabo uczęszczali i przygoto-

; wywali się do zajęć członko­
wie egzekutywy i członkowie
komitetów powiatowych w

Chrzanowie, Olkuszu i Wado­
wicach.

Niepokojącym objawem jest
i ten fakt, że w bieżącym ro­
ku szkoleniowym obniżono u-

•dział w szkoleniu — w stosun­
ku do ilości zaplanowanej —

o wielu sekretarzy KZ i POP,
agitatorów i organizatorów
grup partyjnych. A

partyjne niewiele

by ten stan rzeczy
AJożna by sądzić, że

sze w wielu KP, KM czy KD
nie doceniają tego problemu.
Nie zostały, a trzeba było ko­
niecznie to uczynić — przepro­
wadzone rozmowy z nie szko­
lącymi się towarzyszami; obo­
wiązkiem kierownictwa po­
wiatowych instancji było wy­
tłumaczenie słabo pracującym
nad sobą aktywistom, że ta­
kie postępowanie to łamanie
statutu partyjnego, że przecież
stanie w miejscu oznacza w

konsekwencji cofanie się, i że

aktywistą partyjnym nie mo­
że być w żadnym wypadku
człowiek bez żadnych perspek­
tyw rozwojowych. Oczywiście,
przeprowadzenie takich roz­
mów, wyciąganie wniosków,

"takich czy innych, wobec nie

szkolących się towarzyszy nie
oznacza rozwiązania proble­
mu.

Wydaje mi się, że źród­
łem takiego stanu rzeczy jest
słabe tętno życia politycznego
W wielu organizacjach partyj­
nych, i powtóre, niedocenia­
nie w organizacjach i instan­
cjach partyjnych propagandy
1 agitacji jako nieodzownego
Oręża w wykonywaniu zadań

partii. I dlatego też walka o

atmosferę sprzyjającą pracy
nad sobą towarzyszy, to m. in.
walka z błędami popełnianymi
w dziedzinie propagandy i a-

gitacji i w szkoleniu partyj­
nym, jako jednej z dziedzin
propagandy.

Zadania postawione przez
Ii Zjazd Partii i skonkretyzo­
wane w plenach KC PZPR,
które nastąpiły po II Zjeź-
dzie wymagają poważnego
rozwoju pracy partyjno-poli­
tycznej w mieście, a szczegól­
nie na wsi, gdzie wygląda ona1

jeszcze słabo. Dlatego też o

brakach w tych dziedzinach
warto pomówić, by uniknąć
ich w przyszłym roku szkole­
niowym.

W wyniku późnego i wadli­
wego przygotowania sieci

niach śmielej wypowiadali
nurtujące ich zastrzeżenia.

Doświadczenia minionego
roku szkolenia wskazują
nam także na konieczność
silniejszego wyczulenia na­
szego aktywu na odróżnia­
nie głosów wahających się,
nieprzekonanych do końca

uczciwych ludzi, od głosów
wroga.
Nie mogą powtórzyć się

smutne doświadczenia z roku

minionego, kiedy błędnie wy­
powiadających się na szkole­
niu wymieniono w referacie

jako szkodników. Muszą pa­
miętać o tym towarzysze z Fa­
bryki Lokomotyw w Chrzano­
wie i wiedzieć, że to było je­
dną z istotnych przyczyn, dla

której w zakładzie ich trzeba

było nawoływać do dyskusji, a

na zajęciach szkoleniowych pa­
nowała często atmosfera nie-
szczerości.

Trzeba pamiętać i o tym,
że obok cierpliwej polemiki
z niesłusznymi poglądami i
wypaczeniami, konieczna

jest równocześnie ostra wal­
ka z propagandą wroga, pię­
tnowanie i demaskowanie

jego celów, walka o to, by
poprzez naszą pracę polity-
czno-ideologiczną propagan­
dę wrogą Ijkwidować w

. świadomości słabiej uświa­
domionych ludzi.

Wydaje się, że obok tych,
niemniej ważne będą niektóre
wnioski organizacyjne. Oto o-

ne: chodziłoby o to, aby w

roku szkoleniowym 1955/56
znacznie zwiększyć wysiłki w

kierunku rozwoju zaniedbanej
dotąd formy propagandy —

instancje
uczyniły,
zmienić.

towarzy-

szkolenia na wsi (nie bez wi­
ny sektora szkolenia KW) o-

raz sztucznego przedłużania
czasu trwania kursów na wsi
aż poza maj, rozpadło się na

wsi 48 kursów podstawowych
i 50 kursów szkół politycz­
nych, najwięcej w takich po­
wiatach, jak Olkusz, Proszo­
wice, Chrzanów, Nowy Sącz,
Brzesko. Obok tego w ub. ro­
ku poważnie był obniżony u-

dział chłopów w szkoleniu: w

stosunku do planowanej iloś­
ci o prawie 700 osób. Nie te

są jednak najbardziej zasad­
nicze braki w szkoleniu.

Wydaje się, że głównym
brakiem szkolenia partyjne­
gonawsi1wogólejest
słabe i powierzchowne ro­
zeznanie treści pracy szko­
leniowej przez Instancje
partyjne. Stąd też stale je­
szcze niedostateczna jest po.
moc dla aktywu szkolenio­
wego ze strony tych instan­
cji.
Wielu wykładowców w po­

wiatach Nowy Sącz, Miechów,
Bochnia spotykało się na

swych zajęciach z pytaniami
słuchaczy, dotyczącymi kiero-.

wniczej roli klasy robotniczej w

sojuszu robotniczo-chłopskim;
pytano np., czy kierowniczą
rolę mogłoby spełniać i chłop­
stwo. W większości wypadków
wykładowcy odpowiadali na

to jedynie ogólnie, że „tak być
nie może". Mimo to jednak na

seminariach dla wykładow­
ców w tych powiatach prob­
lemu tego nie przedyskutowa­
no, a czyż konieczność takie­
go przedyskutowania nie na­
rzucała się sama?

Inny przykład. Na wielu '

odczytów. Forma ta nie tylko
kursach np. w Andrychowie,
w wielu gromadach powiatu
proszowickiego 1 miechow­
skiego w związku z tematem:

„kolektywizacja w ZSRR“ o-

kazało się, że bardzo wielu

towarzyszy problemu tego nie
rozumie, a wykładowcy nie

znajdując argumentów prze­
szli nad tym do porządku
dziennego. A tymczasem, gdy­
by kierownicy seminariów czę­
ściej bywali na zajęciach
swych wykładowców, gdyby
wydziały propagandy KP za­
miast zachłystywać się cyfra­
mi obrazującymi ilość nowo-

zorganizowanych kursów —

częściej 1 głębiej analizowały
itreść . zajęć szkoleniowych,
gdyby aktyw udzielający kon­
sultacji wykładowcom istniał
nie tylko w wykazach wy­
działów propagandy KP — z

pewnością w świadomości wie­
lu słuchaczy nie gromadziłoby
się tyle niejasnych spraw i

podniósłby się znacznie po­
ziom wielu kursów.

Sądzę, że warto zastanowić

się nad tym, gdzie leży przy­
czyna, iż często towarzysze z

wydziałów propagandy KP czy
KW nie mają rozeznania w

treści szkolenia.

Najczęściej — jak wynika
z doświadczeń — powodem
jest po prostu brak dokład­
nej znajomości programów
szkoleniowych 1 słaba zna­
jomość ich realizacji w

praktyce na zajęciach. Stąd
też bierze się brak znajomo­
ści metod i argumentacji
u odpowiedzialnych pracow­
ników instancji partyjnych.
To ułatwia robotę wrogowi,

który stara się podważyć zau­
fanie mas do polityki partii i

rządu. A przecież częste by­
wanie na zajęciach, to także

najlepszy sprawdzian ofensyw-
ności i konkretności argumen­
tów, wysuwanych przez na­
szych wykładowców, argumen­
tów, którymi zwalczają wrogą
propagandę. Nie mając rozez­
nania, nie mogą pracownicy
instancji partyjnych umieję­
tnie przeciwdziałać temu, że
na seminariach i zajęciach
szkoleniowych nasza argumen­
tacja jest często uboga, spły­
cana, nie pokazuje perspektyw
rozwoju, unika pokazywania
błędów i źródeł ich powstawa­
nia.

Problem rozeznania treści
szkolenia, wychwycenie w

związku z tym tego, co nurtu­
je członków partii i aktyw spo­
łeczny nie sprowadza się oczy­
wiście tylko do uczestnictwa
w zajęciach szkoleniowych
pracowników aparatu. Wielu

działaczy instancji nie rozumie

tego np., że takie rozeznanie
może im dać także stałe kon­
sultowanie się z aktywem
szkoleniowym.

Jednym z głównych zadań

oczekujących fla rozwiązanie
przez kierownictwa instancji
partyjnych w przyszłym roku

szkoleniowym będzie poważne
odrobienie zaniedbań w dzie­
dzinie rozeznania treści szko­
lenia. Jest ono potrzebne dla­
tego, że chcemy wzmóc dysku­
sję na różne tematy nurtujące
ludzi z dziedziny polityki, kul­
tury, polityki gospodarczej, po
to, by skuteczniej torować dro­
gę naszej ideologii. Jest ono

potrzebne, gdyż chcemy, aby
ludzie na szkoleniach i zebra-

pomaga uczącym się, ale jest
też czynnikiem organizującym
naukę towarzyszy studiujących
samodzielnie.

Powtóre: celowe byłoby or­
ganizowanie przez instancje
partyjne takich form szkolenia

jak: grupy studiowania bie­
żącej polityki, statutu partyj­
nego (przede wszystkim dla

kandydatów partii nie uczest­
niczących w szkoleniu par­
tyjnym), grupy studiowania

problemów IV Plenum (szcze­
gólnie dla aktywu wiejskiego)
itd.

Tych kilka uwag i wniosków
nie wyczerpuje oczywiście
mnogości problemów związa­
nych z zagadnieniem szkolenia

partyjnego. Chodzi jednak o to,
by zwróciły one uwagę instan­
cji i organizacji partyjnych
na potrzebę dyskutowania tych
spraw.

MARIAN SAMBOR

Poznajeele Ciytelnicy? To taniec

w strojach śląskich w wykonaniu

znanego Zespołu Pieśni i Tańca

„Śląsk". Zespól ten oglądaliśmy w

Krakowie. Zyskał on sobie wówczas

duże uznanie.

Cięcie
do pokoju, w któ-

się komórka ra-

Tarnowskich Za-Przystedl
rat

rym mieści

cjonalliacjl
kładów Azotowych, pewien obywa­
tel nazwiskiem Jan Broda, ukłonił

się I tak rzeki:

— Przepraszam, czy mogę złożyć
projekt racjonalizatorski?

Pracownik cedzący za biurkiem

smętnie się uśmiechnął:
— Możecie... — powiedział ci­

cho, tak cicho, że Jan Broda nie

miał pewności, czy usłyszał odpo­
wiedź, czy też brzęk muchy.

Jednakże projekt złożył, po czym

odszedł. Wrócił po miesiącu. Za

biurkiem siedział Inny pracownik.
Jan Broda ukłonił się i nieśmiało

zapytał:
— Czy mogę dowiedzieć się co

. J«>t z moim piojektem?
Zapytany zamrugał powiekami,

przetarł czoło, kaszlnął, chrząkną!
I odparł cicho, bardzo cicho, ie

Jan Broda nie miał pewności, czy

dosłyszał odpowiedź, czy też było
to może bizęczenie muchy na szy­
bie:

— Możecie, ale nie u mnie... Ro­
wie wam ten, który przyjmował pro­
jekt. Proszę przyjść za miesiąc...

Jan Broda ukłonił się, poszedł I

wrócił po miesiącu. Za biurkiem

siedział pracownik, którego Jan Bro­
da nie znal. Spytał:

— Przepraszam, co słychać z mo­
im projektem?

— Owszem, owszem, dobrze sły­
chać. A . .. o co w nim chodziło?

Jsn Broda westchnął I powiedział:
— Nie mamy przyrządu, który

tn;e blachy o dużej oowierzchnl.

Przez to wiele tracimy. Ją wyna­
lazłem przyrząd, który inne blachę
o bardzo dużej powierzchni.

— A, proszę, proszę, to obywa­
tel jest wynalazcą, konstruktorem,
niechże mi będzie wolno dioń uścis­

nąć, cóż to dla mnie za zaszczytl

Wielki, wielki!...

I

Po ciym
gratulował

miesiąc,
już
ten

nie

wy-

ko-

po

uścisnął Jana Brodę, po-

mu I rzeki:
— Za miesiąc dam odpowiedź

dokładną co do projektu...
Jan Broda orzyszedl za

Niestety, tego pracownika

było Był natomiast inny, i

głosił godzinne przemówienie o

rzyśclach racjonalizatorstwa,

czym prosił, aby Jan Broda, pofa­
tygował się w następnym kwarta­
le. Jan Broda uczynił to, ale za

biurkiem zastał innego pracownika,
który stracił trzy godziny na wy­
słuchanie dokładnego opisu wyna­
lazku Jana Brody, potem uzgodnio­
no. te Jan Broda przyjdzie za rok.

Ja>» Broda przyszedł za rok, i wte*

dy poświęcono dwa tygodnie na od­
szukanie jego projektu. Okazał,o się,
że jeszcze nie jest dokładnie spraw­
dzony, bo nie było czasu, więc usta­

lono, że Jan Broda przyjdzie za dwa

lata. Jan Broda, blady na twarzy,
trochę się chwiejąc, wyszedł i po­
wrócił za dwa

siedział stary,
nik. Jadł chleb

wie spojrzał na

— Ach — kiwnął
szawszy po co ten

Już wiem, wiem, wyście wynaleźli
taką maszynę do cięcia... Tak, tak

mówili mi, mówili!... To genialna
myśl, bierze się blachę i ciach!...

Inie się bez przerw i bez szkody
materiału. Dobrze, załatwimy, pro­
szę przyjść za cztery kwartały. Tak,

tak, to ładna rzecz, takie cięc'e,
co?

Jan Broda wyszedł I pomyślał:
— Ach, gdyby tak tutaj, w tej

komórce,potychczterech
latach oczekiwania zrobić jakieś
cięcie, co? Ciach!... I komórka za­

częłaby pracować!...
No, cóż, chyba można, proszę dy­

rekcji Zakładów Azotowych w Tar­
nowie, co?

lata. Za biurkiem

zgrzybiały pracow-

l masłem. Dobrotli-

Jana Broflę.

giawą, usly*

przyszedł. —

ZYMEK

W, ańsku odkryto
dalsze fragmenty

grodu słowiańskiego
Dobiegają końca tegoroczne

prace wykopaliskowe na tere­
nie Gdańska prowadzone pod
kierunkiem prof. dr Jażdżew­
skiego
giczną
Nauk,
godni
intensywne prace na

wisku
nad Motławą.

W bieżaóym Sezonie odkry­
to ciekawe wykopaliska rzu­
cające światło na historie pol­
skiej stolicy morskiej. Na
podstawie wykopu stwierdzo­
no. że zamek krzyżacki, któ­
ry stał w tym mieiscu, zbudo­
wany został na starym, wcze­
snośredniowiecznym grodzie
słowiańskim. Fragmenty wa­
łów okazały się w konstruk­
cji takie same jak wały gro­
dzisk w Gnieźnie, Poznaniu i
Łęczycy. Na podstawie znale­
zionych miedzy bierwionami
eksponatów — wyrobów z

bursztynu i ceramiki — usta­
lono, że gród pochodzi z XIII
wieku. Przy wałach grodu na­
trafiono na groblę-pomost
prowadzącą prawdopodobnie
do pobliskiego pierwszego por­
tu gdańskiego. Wzdłuż kierun­
ku grobli-pomostil kontynuo­
wane będą prace wykopali­
skowe w’ roku przyszłymi

Na terenie stanowiska
projektuje sie stworzenie
zeum skansenowskiego,
konstruowane tu źostana
ły pierwszego grodu, odtwo­
rzone fragmenty murów zam­
ku krzyżackiego i zabezpie­
czone zostana górne warstwy
obrazujące budownictwo XVII
i XIX wieku.

przez stacje archeolo-
Polskiei Akademii

Podczas ubiegłych ty-
archeoiodzy prowadzili

____

stano-
nr 3, położonym ”tuż

nr3
mu-

Zre-
wa-

Sierpień

Plac Bohaterów Getta IB, Bronowicka

Piątek

TEATRY:

STARY: „Imieniny pana dyrektora” —

godz. 19 15. POEZji: ,,W małym dom

ku' - godz. 19.15 MŁODEGO WIDZA:

. .Most” — godz. 19.15.

k

*

RADIO:
Najciekawsze audycje:

16 00: „Dwa przykłady". 18 12: Kotw

celt popołudniowy 16.30: Dzienn k

ktakowski. 16.40: Popularne melod e.

17 00: Z życia Zw azku Radź eikiego —

17 30: Aud. dla młodzieży. 17 45: Gra

trio Rozgłośni Krakowskiej PR 18 00:

„Wycieczka w przeszłość". — 18 10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18 15- W .adO-

mości. 18 20: Koncert Krak Chóru PR.

18 40: Bacewiczówna: IV Sonata na

skrzypce i tortepian. 19.00' Muzyka i

aktualności. 19 25- Reportaż literacki.

19.40: Kompozytor tygodna — Alek-

sardet Borodin — and slowno-muz —

20.25: Aud aktualna. 20.40: , Z melo­
dią i piosenką przez świat”. — 21.30:

Dziennik wieczorny. 21 .50: Kroił k a

sportowa. 22 00: Mahler: III Symfonia
d moll wyk. Ork Filii Beri ńskiej. —

22 20: Felieton (w przerwie koncertu).
23.40: Muzyka taneczna. — 23.50:

Ostatnie wiadomości.

KINA:
Poranki:

APOLLO: , Historia jakich wiele" —

Igotiz. 11. SZTUKA: „Harry Smith od­

krywa Amerykę" — godz. Id.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Łuna nad Ploesti” go^z.

15.45,- 18, 20.15. UCIECHA: „Wól za

kratkami” g. 15.45, 18, 20 15, WAN­
DA- „Rio Escondido" — g. 16. 18,
20 15. WARSZAWA: „Achtungl Baodi-

tenl" god2 15.45, 18. 20.15 WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier" godz 16 18, 20.

S71UKA: „Kawiarnia przy głównej pil­
icy" godz. 16, 18. 20. MŁ GWARDIA:

„Zakazane piosenki" g. 15.30, 17.30,
19.30. STAL: , Czarodziejski kapelusz”
- godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Kalinowy
gaj" — godz. 15.45. 18, 20.15. PRZY-

JAŻŃ: Konstrukcja
za dużo — godz.

'Program dla dzieci

Wszystkie kina

„Kronikę Festiwalową1
Międzynarodowych
Młodzieży.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY:

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: II

na AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Oddział Chcrób Oczu

PSK.

kopuły, 0 Kieliszek

17,18,1920.-
— godz. 15, 16.

krak.

I"I

wyświetlają
Tdjęcia z

Igrzysk Sportowych

III Klinika Chorób

Klinika Chirurgicz-

i

APTEKI:
Floriańska 15, Retoryka 1, Łobzow­

ska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3,

| Z HI Ogólnopolskiego
Konkursu Recytatorów

Dużym zainteresowaniem

społeczeństwa cieszy się III

Ogólnopolski Konkurs Recyta­
torów, zorganizowany stara­
niem Ministerstwa Kultury i
Sztuki dla uczczenia Roku
Mickiewiczowskiego.

Jak wiadomo, w poprzednim
konkursie recytatorskim wzię­
ło udział przeszło 60.000 osób.
W chwili obecnej w całym
kraju trwają przygotowania do
eliminacji powiatowych, które
jak już donosiliśmy, odbędą
się we wrześniu br. Eliminacje
wojewódzkie planowane są na

październik, centralne zaś zor­
ganizowane zostaną w listopa­
dzie w Krakowie i zbiegną się
Z obchodem 100 rocznicy śmier­
ci Adama Mickiewicza i uro­
czystością odsłonięcia jego
pomnika na Rynku krakow­
skim.

Konkurs odbywa się w czte­
rech kategoriach — amatorów,
artystów zawodowych, mło­
dzieży szkolnej i młodzieży
studenckiej. Organizatorzy
konkursu przygotowali dla
zwycięzców szereg nagród pie­
niężnych, których łączna suma

wynosi przeszło 40 tysięcy zł.

Z-ca kierownika Wydziału
Propagandy

KW PZPR w Krakowie

Kartle i z pa&różtf do NRD (I)

z gazetą na ty
(od naszego specjalnego wysłannika)

~ 9 “

[’ ■■

..

Bolle to stali goście w codziennym filmie ry­
sunkowym „Sachsische Zeitung" — jak w

„Gazecie Krakowskiej" Sztygarek czy w

„Przekroju" profesor Filutek. Przez cały czas

pobytu w Dreźnie obserwowaliśmy z radością
tę silną, nierozerwalną więź, jaka zadzierz­
gnęła się między partyjną gazetą a masami

pracującymi Saksonii. Dwa dni, w sobotę i

niedzielę, trwało święto prasy — z dziesiąt­
kami imprez, niespodzianek, spotkań — i w cią­
gu tych dwóch dni setki tysięcy ludzi przy
każdej sposobności wyrażały swe zaufanie,
swe serdeczne przywiązanie do partyjnego pi­
sma, partyjnego kierownictwa.

Jeden z uroczych zakątków Drezna

Kiedy przyjechaliśmy do Drezna, był już
późny wieczór sobotni. Ruch w mieście
— ogromny. Na pierwszy rzut oka wy­

daje się, że cała ludność tego prawie 600-ty-
sięcznego miasta wyległa na ulice. Przez place
i ulice przylegające do olbrzymiego Placu

Teatralnego trudno się wprost przecisnąć;
gdyby nie troskliwa opieka towarzyszy z

miejscowej prasy zgubilibyśmy się w tym na­
pierającym ze wszystkich stron, przewalają­
cym się przez chodniki, ■gwarnym mrowiu
ludzkim. Drezno święci 10-lecie wojewódzkiej
gazety partyjnej. „Sachsische Zeitung" — nie­
zwykle popularne pismo ludzf pracy Drezna

jest organem Bezirksleitung, a więc Komitetu

Wojewódzkiego Socjalistycznej Partii Jedno­
ści; Bezirk to nasze województwo, Kreis od­
powiada naszemu powiatowi. SZ — nie ina­
czej nazywają drezdeńczycy swoją gazetę —

dobrze pełni swoją odpowiedzialną funkcję;
świadczy o tym jej wysoki nakład (300.000
egzemplarzy), ogromne zaufanie, jakim miesz­
kańcy miasta darzą pismo.

Gdybyście widzieli ulice stolicy Saksonii w

ów dzień! Na każdej marynarce czy bluzie
malutka karteczka: miniatura „główki" czyli
tytułowej winiety gazety z czerwonym napi­
sem „10 Jahre SZ — Pressefest —- 6—7 Au­
gust 1955 Dresden" i dwiema rozwiniętymi
flagami: czarno-czerwono-żółtą i czerwoną.
Noszą tę karteczkę starzy i młodzi, robotni­
cy i policjanci ludowi, pionierzy i emeryci,
funkcjonariusze komitetu partyjnego i studen­
ci — wszyscy, wszyscy.

Wielu ludzi przypięło do marynarek także

inną odznakę: dwie śmieszne figurki. Pitt i

Chyba najdobitniejszy wyraz znalazło to
w ów sobotni wieczór sierpniowy na ol­
brzymim wiecu ludności. 120.000 ludzi ze­

brało się na Placu Teatralnym, między Zam­
kiem Drezdeńskim a budynkiem Opery (Sem-
per Oper). Już od godziny 16 występują na

estradzie zespoły robotnicze, m. in. zespół fa­
bryki transformatorów, 100-osobowy zespół
studencki z Lipska i chór robotniczy przybyły
specjalnie na uroczystość ze stolicy Czecho­
słowacji. Tłumy ludzi są więc na placu przez
całe popołudnie, będą na nim do północy —

a nie widzieliśmy ani jednego wypadku naru­
szenia porządku, przerwania kordonów poli­
cji czy porządkowych; wielka dyscyplina spo­
łeczna zdaje tu swój egzamin.

Gdy o godz. 20 wstępują na trybunę goście
(m. in. przedstawiciele „Humanite", „Daily
Worker", Oesterreichische Vo>lksstimme“, KP

Danii, demokratycznych gazet zachodnio-nie-

mieckich, prasy czechosłowackiej i polskiej),
gdy na mównicy staje członek Biura Politycz­
nego KC SED Hermann Matern, zrywa się bu­
rza oklasków. Towarzysza Materna znają
drezdeńczycy z okresu, gdy pełnił odpowie­
dzialne funkcje państwowe i partyjne w Sak­
sonii. On i obecny przewodniczący Volkskam-
mer Otto Buchwitz, podówczas •— w 1945 ro­
ku jeszcze przewodniczący socjalistów saksom
skich — pierwsi wysunęli hasło zjednoczenia
obu partii, hasło, które znalazło swe urzeczy­
wistnienie w rok później. Do dziś mieszkańcy
Drezna nazywają ich obu ojcami jedności nie-,
mieckiego ruchu robotniczego. Świetne, pełne
ludowego humoru i ciętych słów-pod adresem
adenauerowskich władz z Bonn i kierownic­
twa SPD przemówienie Materna jest wielo­
krotnie przerywane oklaskami.

Drezno to od XIX wieku jeden z przodu­
jących ośrodków rewolucyjnego ruchu

demokratycznego w Niemczech. Przypo-
i mnijmy sławne powstanie drezdeńskie w ma­

ju 1849 roku, w którym nieśmiertelną sławę
■zyskali' walczący na barykadach robotnicy,
. zdradzeni później przez drobną burżuazję, kie­

rującą ruchem, wydani na łaskę i niełaskę
. wojsk pruskich. Przypomnijmy drezdeńskie
. rady robotnicze w listopadzie 1918 roku opa­

nowane ‘jednak przez socjaldemokratów.
Przypomnijmy sławną demonstrację tzw. od­
działów proletariackich w 1923 roku i ruch

rewolucyjny w Saksonii stłumiony przez so-

cjalzdrajców. Bogate, pełne chwały karty ma

w swej historii ruch robotniczy Saksonii. —•

Wzruszenie ogarnia polskiego dziennikarza,
gdy patrzy więc teraz na olbrzymią manife­
stację siły i jedności niemieckiej klasy robot­
niczej. Jest zwłaszcza coś, co wprost ściska ża

gardło: przed trybuną, między nią a ogrom­
nym tłumem ludzi, na honorowym miejscu
stoją wózki inwalidów. Niemieccy komuniści,
których hitlerowscy mordercy wtrącili do .wię­
zień, których nieludzko maltretowali, kalecząc,
miażdżąc ręce i nogi — są teraz na placu. Są
ci, którym udało się wyrwać z więzień i obo­
zów, których od śmierci ocaliła Armia Ra­
dziecka. Są ludzie bez nóg, bez rąk, ze skrzy­
wionym kręgosłupem; wśród nich cztery ko­
biety. Żywy symbol mocy narodu, który za­
truwany faszystowskim jadem, zmuszany do

zbrodni, protestował przeciw zbrodni ustami

swych najlepszych synów i córek, czynami
swych najlepszych. Żywy symbol słów:

„...hitlerzy przychodzą, i odchodzą, naród
niemiecki pozostanie".

Dziesiątki ludzi, z którymi później mówi­
łem i którzy wyrażali głęboką wiarę w przy­
szłość zjednoczonych, demokratycznych Nie­
miec, w przyjaźń polsko-niemiecką, w granicę
pokoju na Odrze i Nysie, nieraz powtarzały
mi to zdanie.

ny już w NRD zespół „latających ludzi" przy­
jęty został bardzo serdecznie. Akrobacje, trze­
ba to zresztą przyznać, świetnej klasy —

„Spitzenleistung", jak mówią w Niemczech.

Niezwykłe wyczyny motocyklisty prowadzące­
go motor w zamkniętym kole wysoko nad zie­
mią, powietrzne piramidy na cienkiej lince,
kapitalna ekwilibryst.yka połączona z humo­
rem — to tylko niektóre punkty programu. O

jednym jednak wyczynie warto może opo­
wiedzieć nieco dokładniej.

Na linie stalowej rozpiętej na placu od je­
dnego punktu na wysokości I piętra do dru­
giego, na wysokości 9—10 piętra przechodzi a-

krobata. Ćwiczenie odbywa się bez siatki o-

chronnej. Wśród ogólnego napięcia pada py­
tanie kierownika zespołu:

— Czy jesteś gotów, Eryku?
I oto Eryk zaczyna już swą karkołomną

podróż. Każdy fałszywy krok to chyba pewna
śmierć. Kiedy jest już prawie u szczytu, a

więc gdy od ziemi dzieli go wysokość dobrych
kilkudziesięciu metrów, gasną z nakazu kie­
rownika reflektory, akrobata odbywa resztę
drogi w zupełnej ciemności. Stutysięczny tłum
zamarł w przerażeniu. Przemogłem się i spoj­
rzałem za siebie: zmartwiałe twarze, ogromne
przejęcie się losem „latającego człowieka".
Trudno opisać entuzjazm tłumu, gdy Eryk
kończy ćwiczenie. Ustokrotniony echem

grzmot oklasków wybucha także później, gdy
dwaj akrobaci, Eryk i Otto przechodzą po tej
lince — jeden od' góry, drugi od dołu — w

środku drogi wymijając się. Coś naprawdę
niebywałego w historii sztuki cyrkowej! Na
cześć dzielnych chłopców rozbłyskują nagle
tysiące różnokolorowych świateł na okolicz­
nych balkonach.

A później — ognie sztuczne, filmy i zabawa
ludowa na Placu Teatralnym, Placu im. Ge-

orgi Dymitrowa, obok Terasy Bruhla. Drezno

święci dziesięciolecie swojej partyjnej gazety.
Drezno przedłuża święto i na niedzielę. —i

Drezno bawi się. Hasło brzmi:

„Freudtg rufen wir euch zu:

Mit der SZ auf du und du...“

„Z gazetą na ty" zaczyna miasto swój dzień

niedzielny — a my zaczniemy drugi odcinek

naszego sprawozdania.

Referat tow. Materna skończony. Przema- ■
wiają przedstawiciele pism zagranicznych,
m.in.przedstawiciel „Gazety Krakowskiej".

Oklaski po każdym przemówieniu rozlegają
się potężnym echem na ogromnym placu. —

Brzmią teraz fanfary, zaczyna się znów część
artystyczna w wykonaniu „Brigade der Luft-

piloten".
Niemcy bardzo lubią, jak zdążyliśmy się

przekonać, występy akrobatóy. Toteż słyn-

io^Wcsz
PRE5SEFEST ........

"""

6. Z August 1955 ln Dresaen

...na każdej mary,
narta malutka kar-

tanka...

LEON CUKIERBERG

W jutrzejszym numerze naszego pisma następ,
ny reportaż „Niedziela w Dreźnie",
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Od naszych czytelników

Festiwalowy,
jasny podarunek

Kiedy po raz pierwszy
do Pałecznicy przyjechali
młodzi ZOLP-owcy z Huty
im. Lenina aby w ramach
łączności miasta ze wsią
pomóc w trudnościach,
nie wiedzieli od czego za­
cząć. Nasłuchali się o ty­
lu brakach, że trudno by­
ło wybrać, który z nich

najgroźniejszy, który na­
leży najszybciej usunąć.
Kino, które przyjeżdża
raz do roku, szosa znisz­
czona, czy wreszcie spra­
wa elektryfikacji szkoły
w pobliskich Niezwojo-
wicach?

Możeby długo głowili
się nad tym, którą sprawą
się zająć w pierwszej ko­
lejności, gdyby nie pro­
jekt ZMP-owca Henryka
Gremplowskiego. Wśród

młodych z Huty wielu by­
ło elektryków, a kol.

Gremplowski podsunął
myśl, aby właśnie zająć
się elektryfikacją szkoły
w Niezwojowicach. Przy­
jeżdżali potem jeszcze kil­
ka razy. Robili szkice, a

26 czerwca zabrali się ca­
łą brygadą do pracy, któ­
rą kontynuowali w na-

i stępne niedziele. Wresz­
cie zabłysła pierwsza ża­
rówka w szkole w Nie­
zwojowicach. Młodzi zo­
bowiązanie wykonali. —

Praca ta bowiem była ich

zobowiązaniem festiwalo­
wym i pięknym podarun­
kiem miasta dla wsi.

ZMP-owcy z Huty im.
Lenina nie rezygnują z

dalszej łączności z Pałecz­
nicą. W dniu 22 lipca
wzięli udział w uroczystej
sesji GRN, w dniu 21 sier­
pnia zorganizowali wspól­
ną wycieczkę Pałeczni-
czan i Ńowohucian do

Oświęcimia.
JÓZEF RUSEK

korespondent

Gazeta
Młodych

.

' *
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Przy
obieraniu wiśni z

drzew było niemało
śmiechu. Opowiadali da­

wne historie ze szkoły i te no­
we, i stale wracali myślą do

jednego: do Festiwalu. Jak to

tam będzie, kogo zobaczą i czy
jakieś tam pamiątki przywio­
zą. Krystyna zazdrościła z ca­
łego serca Staszkowi Gądkowi
tego wyjazdu.

— No cóż, nie każdy ma

szczęście.
Razem z nim przeżywała

niepokoje podróży i pobyt w

Warszawie. W rozmowie i
śmiechu niewiele owoców mo­
żna zebrać. A jeszcze skoro są
tak smaczne i same wędrują
do ust. Zrzędził więc trochę
stary Kasprzykowski (więcej
z zasady), że „ci młodzi to

nigdy nic nie pomogą" i do­
gadywał:

— Na Festiwal to jedziecie
i tylko o Festiwalu mówicie,
a tu robota aż się pali i nie
ma komu pomóc.

Słuchali tych uwag, milkli
na chwilę, aby za parę minut
z jeszcze większym ożywię-,
n-iem mówić znów o gościach
zagranicznych, o przyszłych
kolegach, znajomych, o Pałacu
Kultury i wspaniałym, no­
wym boisku.

Wieczór się zbliżał szybkimi
krolcami, ustala praca, a na

odchodnym Staszek powie­
dział:

— Pomogę wam przy żni­
wach — to będzie moje zobo­
wiązanie przedfestiwalowe.

Na drugi dzień już o 6-ej
Krystyna przybiegła do Gąd-
ków.

— Rozmyśliłeś się, czy
idziesz?

— Widzisz przecie, że cze­
kam. — wziął kosę na ramię
i poszli.

Nie mógł się nadziwić stary
Kasprzykowski, kiedy przy­
szedł o 9 do swojego pola.
Zboża nie było już wiele, Gą-
dek niestrudzenie kosił dalszy
łan, a Krystyna schylona od­
bierała.

— Dwa dni bym kosił,
gdybym musiał to robić sam.

Już brak siły, 68 lat minęło,

Młodzież za granicą

Ciekawe formy szkolenia
(Wdziały Young Communist League

(Liga Młodzieży Komunistycznej) w po­
łudniowo-zachodnim Londynie rozpoczę­
ły niedawno ciekawy program szkole­
niowy, który, jak plaża gazeta angiel­
skiej młodzieży komunistyczne), „Chal­
lenge" — pomoże swoim członkom

„uczyń się komunizmu" w interesujący
I atrakcyjny sposób.

Szkolenie polega na szeregu wizyt w

różnych Instytucjach naukowych I uży­
teczności publicznej" połączonych z wy-

kladami-pogadanksmi czołowych nau­
kowców, historyków, artystów, filozo­
fów.

Pierwszym tematem potraktowanym
w ten sposób będzie zagadnienie „nau­

ka' a społeczeństwa" — dla joga po­
znania zaplanowano wizytą w Muzeum

Nauki podczas której wybitny fizyk,
pręt. Bernat będzie wyjainlal związki
między postępem nauki a zmznami za­

chodzącymi w społeczeństwie.

Przewidziano toż podobno wycieczki
do obserwatorium w Creenwlch, de

Muzeum Historii Naturalnej oraz

weekendową wizytą na farmie.

Może ta pomyslowoóó angielskich le­
wa rzysty da do mytlenla niektórym or­
ganizatorom zetempowsklego szkolenia,

które nierzadko grzeszy jeszcze nudą i

brakiem atrakcyjnofcl.

(!)

Do 1-ej pół morga żyta było
skoszone. Spieszyli się bardzo,
stary Kasprzykowski wiązał
powrósła, aby było szybciej,
chcieli uciec przed deszczem.
Zdążyli. Ale za to w niedzielę
młodym się nie powiodło. Fe­
stiwalowa zabawa w szkole
nie Udała się z powodu desz­
czu. Dobrze, że zboże zdążyli
sprzątnąć.

Potem za dwa dni, kiedy
żniwa skończyły się u Gąd-
ków;- Staszek wyjechał na

Festiwal.
*

Niedawno byłam w Fa-

ściszowej. Rozmawiałam
ze Staszkiem Gądkiem

— naturalnie o Festiwalu.

Opowiadał swoje wrażenia i o

tym jak się zaprzyjaźnił z

młodym Niemcem Kurtem z

NRD.

— Tak się zdarzyło, że na

meczu siedzieliśmy obok sie­
bie. Nie wiedziałem nawet

skąd jest ten .młody delegat
i jakim mówi językiem. Chciał

zapalić papierosa i nie mógł
odnaleźć zapałek. Podałem mu

swoje i po sąsiedzku przy pa­
pierosie zaczęliśmy rozmowę.
Najpierw o meczu, jeszcze
przedtem o naszych i ich pa­
pierosach. a potem o rzeczach

trudniejszych — o naszej gra­
nicy. Dogadaliśmy się, że

chcemy być zawsze dobrymi
sąsiadami, ludźmi, którzy chcą
pracować w pokoju, którzy
nawzajem sobie będą pomagać
i podawać rękę. Ot jak teraz

zapałki. To trochę śmieszne
porównanie, ale tak właśnie
rozmawialiśmy. Zapisał mnie

swój adres, ja jego. Teraz na­
szą przyjaźń i znajomość bę­
dziemy utrwalać w listach.

Opowiadał mi jeszcze Sta-

Nasza nowa „Piosenka tygodnia"

szek o innych przeżyciach z

Festiwalu, ale do tej sprawy
przyjaźni powracał najczę­
ściej.

*

Będąc
w Faściszowej roz­

mawiałam także z Kas-

przykowskim. Czarujący
człowiek. Z wielką miłością
opowiada o swoich dzieciach,
z dumą o ich stanowiskach.

Syn podporucznik w mary­
narce, córki, jedna inzynier-
agronom w Borusowej, druga
uczennica Technikum Rolnego.

No i naturalnie Krystyna,
która musiała rzucić posadę
instruktora rachunkowości

rolnej, aby pomagać starym
rodzicom. Rozmawiamy o żni­
wach, o pogodzie i o Festi­
walu. Stary Kasprzykowski
dużo o nim wie i dużo mówi.
Słuchał przez radio, czytał z

gazet. rozmawiał ze Staszkiem.

— No. macie także Festiwal
w swojej wsi. Chyba weselej
teraz u was, co? Tylu delega­
tów i uczestników opowiada o

swoich przeżyciach — żartuję.
— Tak. ale najważniejsze —

mówi Kasprzykowski — jest to,
żeby ludzie żyli w zgodzie, że­
by sobie nawzajem pomagali,
żeby zgody uczyli się wszędzie,
na codzień, ot żeby tak po są­
siedzku, jak przy żniwach, po­
magali sobie w innych rze­
czach, jeszcze trudniejszych.
Żeby te festiwalowe żniwa

jak je nazywacie, które mło­
dzież zapoczątkowała i w na­
szym powiecie przebiegały
sprawnie, żeby w miarę po­
trzeby przeszły i na inne

prace.
*

Weś.ołów
niedaleko leży Od

Faściszowej. Podobne

było zobowiązanie mło­
dzieży z Wesołowa do zobo­
wiązania Gądka. Tylko że w

Wesołowie zobowiązanie tąkie
podjęło aż 7 młodych dziew­
cząt i chłopców: Czesiek i
Franciszek Wojtas, Janka i Jan

Język, Zygfryd Kluzik, Helena
Prowadzisz, Helena Bojda i

Władysław Szczurek. Poma­
gali wdowie Anieli Baci w

sprzęcie zboża.

W Warysiu, grom. Wieloza,
ZMP-owcy pomagali matce

delegata Juliana Postawy w

skoszeniu żyta. W Strzelcach
Wielkich 8-osobowa grupa
młodzieży przepracowała 16
dniówek w spółdzielni pro-

JACEK ŻUKOWSKI

Z Tatr
Po turniach chodzą wiatry
po chmurach chodzą ptaki.
Ptaki wysoko jak Tatry,
Tatry wysoko jak ptaki.

Cień światła zastygł w siklawie

jak skała z Orlej Perci
obwisła w ostrą krawędź.
Śmierć zaczajona w krawędzi.

Jeziora pełne dobroci
. łowią wysokie niebo

w siatkę utkam) z przelotów
wiatrów i ptaków nad ziemią.

Po turniach chodzą wiatry
po chmurach chodzą ptaki.
Ptaki wysoko jak Tatry,
Tatry wysoko jak ptaki.

Nad skałą wisi jastrząb
okręt piracki na fali

kołysze się i klaszcząc
obłokiem, płynie dalej.

. A słońca złoty warkocz

wpleciony w gałęzie smreków
szamoce się jak więzień
jak błysk w pierścieniu.

Uśmiech jezior jest słodki
stroma jest Orla Perć.
Po górach chodzą szarotki

po skałach chodzi śmierć.

Po turniach chodzą wiatry
po chmurach chodzą ptaki.
Ptaki wysoko jak Tatry,
.Tatry wysoko jak ptaki.

Oni byli na Festiwalu
Oni byli na Festiwalu. Byli jednymi z 11.560 uczestników

z naszego województwa. Oglądali wspaniałe igrzyska sporto­
we. podziwiali najpiękniejsze zespoły młodzieżowe, zawarli
przyjaźń z kolegami z innych krajów. Teraz wrócili do
swoich miast i wsi, do pracy i nauki. Nigdy nie zapomną
o wspaniałych przeżyciach, którymi chętnie dzielą się
z kolegami.

W pociągu festiwalowym z Warszawy, w błyskawicznych
wywiadach przeprowadzanych z nimi przez „Gazetę Mło­
dych", mówili o swoich pierwszych wrażeniach, które — „na

gorąco" chwycone — wyglądają tak:

Ostatnie dni sierpnia obfi tują w piękną pogodę. Czytel­
nicy nasi, którzy wybrali się na jeziora mazurskie czy

nad morze — wrócili opaleni i w pełni zadowoleni z urlo­
pu. — W namiotach nad brzegiem jezior — odpoczynek
był ęjiyba najmilszy.

Czy fo, Matwawdę hazatd?
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dukcyjnej. W Szczurowej
ZMP-owiec Paweł Nita zor­
ganizował pomoc dla spół­
dzielni produkcyjnej i wcią­
gnął do tej pracy 8 kolegów.

W Wał-Rudzie Julian Kur­
tyka przewodniczący koła

ZMP-owskiego wespół ze swo­
imi kolegami po przeszkoleniu
w GOM uczy w swojej wsi

obsługi maszyn rolnych i agre­
gatów.

Zresztą takich przykładów
nawet w samym powiecie brze­
skim można wymienić jeszcze
więcej. Wszystkie mówią o

wzajemnej sąsiedzkiej pomocy,
o festiwalowej pracy, która
nie może ustać ani na chwilę,
która prowadzi poprzez te

drobne sprawy, usługi j przy­
jaźnie sąsiedzkie, poprzez
miedze i granice do sprawy
najważniejszej: naczelnej idei
Festiwalu — pokoju.

z (1. j.)

Mówi Stanisław Zalasiński z

Zarządu Powiatowego Ligi
Przyjaciół Żołnierza w Tarno­
wie:

„Na Festiwalu nawiązałem
wiele kontaktów z młodzieżą
zagraniczną. Rozmawiałe m

wiele z delegatami i długo bę­
dę pamiętać nasze spotkanie z

grupą młodych, w której znaj­
dował się Irańczyk, młody ro­
botnik z Maroka, Norweg i

grupa artystek radzieckich. W

czasie dwugodzinnej rozmowy
dowiedziałem się dużo o życiu
moich rówieśników za grani­
cą. Młody Marokańczyk opo­
wiadał mi o prześladowaniach
młodzieży w kolonialnym Ma.
roku złi postępowe pogla.dy.
On sarn, starając się od daw­
na, o wyjazd na Festiwal, stra.
cii pracę, a teraz po powrocie
z Polski wie, że go spotkają
szykany i prześladowania. I-

rańczyk, którego poznałem jest
dzielnym młodym chłopcem,
który wie czego od życia chce.

Jego ojciec jest kapitalistą, a

on walczy o świat równy diii

wszystkich".
Mówi Mieczysław Ryłko,

przewodniczący zarządu fa­
brycznego ŻMP Kombinatu
im. Lenina:

— Najbardziej wzruszający,
mi chwilami, jakie przeżyłem
na Festiwalu, były dla mnie
dwa momenty. Zgaszenie przez
Chromika znicza na Stadionie
Dziesięciolecia— symbolu za­
kończenia IIMiędzynarodowych
Igrzysk Młodzieży oraz pełen
wzruszeń moment zakończenia
V Festiwalu na Placu Stalina.

— Bywało, że w czasie przer­
wy obiadowej w fabryce, kiedy
zasiadłem nad g tzelą i czyta­
łem, że w Korei znów bmibar-
dowano szpital, że w Wietna­
mie zrównano z ziemią • 3l>0
wiosek, że amerykański kon.

gresman domaga się krwawe­
go „wyzwolenia" Paliki, że w

Niemczech zachodnich powetu­
je nowy Wehrmacht — zada­
wałem sobie pytanie, czy zno­
wu 7 O się powtórzy, czy jest
możliwe, aby była żniwu woj­
na. I oto byłem na otwarciu
Festiwalu — 1 czułem się dz‘w.
nie mocny w olbrzymim tłu­
mie. Rozmawiałem z Arabem
z Sudanu, z Anglikiem i z

Niemcem, z Austriakami i Wę­
grami. I wszyscy u swoim ję­
zyku i na migi wyraż-nl twe

najgorętsze życzenia: pokój
Taka wspólna solidarność mg.

dych kładzie tamę wojnie, a tę
wielką solidarni >ść zobaczył m

właśnie na Festiwalu. K. S.

WARSZAWSKI FESTIWAL

WE FRANCUSKIEJ

KRONICE FILMOWEJ

Miłośnicy filmów w całej Francji

oglądają na ekranach obrazy t V Świa­

towego Festiwalu Młodzieży i Studentów

w Warszawie. Kronika filmowa firmy
„Fathe” uwzględnia bowiem szeroko

sprawozdania filmowe z przebiegu Fe­
stiwalu.

W komentarzu do sprawozdań kroni­
ka filmowa „Fathe” określa Festiwal

jako „spotkanie młodzieży złączonej
wspólnym pragnieniem pokoju i bra­
terstwa”.

Trzeba było być na olbrzymim
placu przed Pałacem Kultury
i Nauki wraz z wielotysięczną
młodzieżą z całego świata, trze,
ba było wysłuchać pięknego
przemóu ienia przewodniczą­
cej ZMP tow. Jaworskiej, aby
w pełni zrozumieć idee Festi­
walu, aby jeszcze silniej poczuć
się jedną rodziną młodych, dla,
której wspólne są idee brater­
stwa, przyjaźni i pokoju. Dla
mnie — to było najpiękniej­
sze.

Mówi Michał Danek, bry­
gadzista Krakowskiej Fabry­
ki Armatur:

W festiwalowym pociągu było naprawdę wesoło.

Opowiadaliśmy sobie wrażenia z Warszawy, wspólnie
śpiewaliśmy piosenki i tańczyliśmy. O godz. 24-ej, kiedy
zamilkł radiowęzeł, a część zmęczonych kolegów udała

się Ha spoczynek, rozpoczęliśmy w przedziale partię bry­
dża. Niestety. Przyjemność była krótkotrwała. Do nasze­
go przedziału wszedł ktoś z ZMP-owskiej obsługi pociągu
i powołując się na bardzo wysokie zarządzenia i okólniki,
zabronił grać w brydża i próbował nawet skonfiskować

karty. •

— To hazard — rzeki ten młody cz.lowiek surowo —

i nie wypada go uprawiać w festiwalowym pociągu. 1

Ja, niestety, wespół z kolegami nie mogę do dziś tego zro­
zumieć. Uczono mnie, że brydż to rozrywka umysłowa ■
przy pomocy kart, a nie gra w karty. Czyżby było
inaczej?

’’ ŻACZEK KRAKOWSKI

PASMO DRABOZ
Do najpopularniejszych

miejsc wycieczkowych na Po­
górzu Karpackim należy nie­
wątpliwie malownicze pasmo
Draboż. Najwyższym wznie­
sieniem tego pasma jest góra
Draboż (435 m), pokryta sta­
rym. pięknym lasem.
' Całe pasmo Draboż (zwane
też Niedźwiedzim) ma ok. 7
km długości; zaczyna się

Trawna Górą (421 m) na zach.
a kończy Drabożem na wsch.

Obfituje ono w duże ilości
ostrężyn.

Na Draboż podchodzimy:
4 Z Brzeźnicy (wieś przy

.

• linii kolej. Skawina-Oświę-
cim) — znaki niebieskie —

3 godz. od stacji kol. znaki

prowadza w stfonę Wadowic.
Po ok. 50 min. zbaczają w le­
wo, w drogę polna, która pro-

ja malowniczo położone' przy­
siółki. Następne wzgórze za

Trawna Górą to Niedźwie­
dzia Góra (427 m) skąd szlak

doprowadza na przełęcz Za-

pusta. Przez przełęcz te prze­
chodzi droga Brzeźnica-Kal-
waria. Od Zapustei jeszcze 30
min. podejścia na Draboż.

O Z Kalwarii, (ośrodek rze-

miosła stolarskiego, baro­
kowy kościół i klasztor z XVII

W dżunąti uietftafłtskiei wsną „laniant'i wtpcasiaią ludzie.
7 Saigonu do Cap Saint Jacąues jedziemy

wzdłuż Rzeki Czerwonej. Jest to jeden z

najbardziej bagnistych obszarów Wietnamu.

Tysiące ton słc-nawego błota niesione górski­
mi potokami falują i porywają swym nur­
tem.

Wydęta na skńtek ulewnych deszczów mon-

sunowych królewska Rzeka Czerwona zabie­
ra olbrzymie połacie ziemi gromadzonej przez
chłopów trudem ciężkiej, żmudnej pracy. Zie­
mię trzeba przenosić w małych, plecionych ko­
szykach. Sznur ludzi pracuje przy tym zajęciu.
W pobliżu Cap Saint Jacąues, w pięknej miej­
scowości zwanej „indochińską Riwierą", cze­
ka nas niezwykłe wydarzenie — polowanie na

tygrysa. Wietnamczycy udają się w chaszcze
leśne i wśród lian i gąszczy organizują regu­
larną obławę z grzechotkami. Trzeba przecież
wypłoszyć tygrysa. Właściwie ten rodzaj obła­
wy stosowany jest już teraz co-raz rzadziej.
Tygrysy, które zakosztowały krwi ludzkiej
bardzo często napadają na ludzi i polowanie
skończyć się może niefortunnie dla myśliwego..

Zaczyna się polowanie. W przesmyku mię­
dzy dwoma wzgórzami na drzewach „bania-
ne“, myśliwi zajmują swoje stanowiska.
Ściemnia się. Wypłoszony z dżungli tygrys wy­
biega na ścieżkę i staje tuż przed naszymi po­
zycjami zaskoczony panującą ciszą. Łapiemy
go w światła latarek umieszczonych na na­
szych kapeluszach i z drzew „baniane" padać
zaczynają raz po raz strzały.

Po chwili kanonada milknie. Tygrys przebie­
ga kilkanaście kroków i pada. W skórze dra-

f.śłodil Wietnamczycy u polskich przyjaciół

pieżnika znajdujemy około 20 przestrzelin.
Polowanie zakończone powodzeniem.

*

/R* ospodarze dżungli — młodzi Wietaamczy-
'Jcy jeszcz# niedawno tak, jak teraz tropią
dzikie zwierzęta — tropili zrzucanych do

dżungli spadochroniarzy z Legii Cudzoziem­
skiej.

Mówią nam o tym sami na wspólnym spot­
kaniu w Langsonie. Bohaterowie spod Dien
Bień Fu — to młodzi Wietnamczycy ze Zwią­
zku Młodzieży Wietnamskiej, to bohaterskie

partyzantki, młode dziewczęta, które z nara­
żeniem życia dostarczały na rowerach broń
i amunicję dla walczących oddziałów.

Obecnie mieszkańcom największą radość

sprawia to, że mogą się poruszać w biały
dzień....

— Pracowaliśmy tylko w nocy — mówią. —

Wszystko robiliśmy przy blasku gwiazd —

przesadzanie ryżu, dostarczanie pożywienia
naszym rodakom itd. W dzień spaliśmy pod
osłoną lasów — był to świat na opak.

Dziś Wietnam żyje wolnością i odbudową,
w której oczywiście nie brak młodzieży. Bu­
dowa portu w Haipong czy budowa linii ko­
lejowej od granicy chińsko-wietnamskiej do
Hanoi przy pomocy specjalistów chińskich —

to obiekty, które zgromadziły kwiat młodzie­
ży wietnamskiej z zaciągu pionierskiego.

Spotkanie z pionierami w Langsonie upły­
wa pod znakiem tańca i śpiewu. Ucząc się
piosenek o ukochanym przez naród wietnam­
ski przywódcy ruchu wyzwoleńczego — Ho
Szi Minhie, dowiadujemy się również, że mło­
dzi Wietnamczycy nie zapominają o nauce.

W Hanoi czynnych już jest kiika szkół
średnich, a w tym roku rozpoczyna działal­
ność pierwszy uniwersytet wietnamski. W je­
go murach zasiądzie kilkuset studentów, wśród

których nie zabraknie naszych znajomych
myśliwych i bohaterów spod Dien Bień Fu,
którzy walczyli o to, aby się spokojnie uczyć.

(oprać. A. C.K

wadzi przez malowniczo roz­
rzucona po wzgórzach Marcy-
porebe (wieś ta istniała już
wXIIw. — drewniany ko­
ściół pochodzi z XVII w.) i po
40 min. doprowadza do osie­
dla na Trawnej Górze.
ju szlak zwraca sie ku

wschodowi i prowadzi grzbie­
tem pasma. Droga jest teraz
bardzo urozmaicona: wiedzie
bądź lasem, bądź polami, mi-

Moczurket

Kalwcrria

Objaśnienia
Oroę,

m w Koi*

wieku) — znaki niebieskie -*

'2—2‘/2 godz. Po 2 km, od sta­
cji znaki doprowadzają do Ze­
brzydowic. Wieś ta była nie­
gdyś własnością- słynnego ro­
koszanina Mikołaja Zebrzy­
dowskiego. który na przełomie
XVI i XVII w. zbudował tu

zameczek. Szlak po 2 km pro­
wadzi do przystanku kolejo­
wego w Przytkowicach.

Uwaga: Wy­
cieczkę można

skrócić wysia­
dając z pocią­
gu w Przytko­
wicach. — Z

Przytkowic
znaki prowa­
dza początko­
wo drogą, na­
stępnie ścież­
kami polnymi
do przysiółka
Draboż (duże
sadv wiśniowe)
skąd lasem na

szczyt Drabo-

ża.

Cała trasa

Brzeźnica —

Kalwaria wy­
nosi 24 km. .4

Marian
Nowak

Wielkie Progi

Przytkowice

Zebrzydowice

Peta
wycóocki


